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P rz e d p ła ta  w y n o s i :
W  K rakow ie:

miesięcznie 5a5 Git., Kwiirthiifie £  zlr. 
; C  cl ' ., półrocznie 5  zł., rocznie S4» zł.

S:i' odnoszenie do domu dolicza sie 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na p ro w in c ji i w c ałej m onarchfi 
A u s tro -W ę g ie rs k ie j:

miesięcznie 1 złr. l O  cn t ., kwartalnie 
3 złr. #5 cnt., półrocznie fc zł. , 50 cnt., 

rocznie 13 złr.£5

Kamer pojedyńczy 6 cnt.’
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Adres dla telegramów:
„KUB JER"  — KRAKÓW.  

Rękopisów Bedarcja nie zwiaoa.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitow y, lub za je g o  m iejsce, 
za p;erwszy raz l i t  centów, za nastę
pne po 5  centów. —  M ałe ogłoszenia 
na pierwsze] stronie ® 0  centów taks. 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej strc- 
nie 14) cnt. taksa i ‘i  cnt. od  wyrazu. 
W  rubryce „N adesłane" *41  centów od 

wiersza.

Czy tędy droga?
Sierdził się ongi św 'at na ks. B is

marcka , gdy ten m ając przed sobą naj
znakomitszych m ężów N ’ emi m współ 
czesnj e h , wypow iedział z ław y nrni- 
sterjalnej sławne Macht vor Recht! D ługo 
dzienniki n jeprzychj Ino je g o  polityce 
głośno mu za to z łorzeczyły , i dopiero 
w ostatnich czasach przestały się zajm o
wać tem powiedzeniem. Czyżby to zna 
c z y lo , że ludzie już zapomnieli o haśle, 
streszczającem  w sobie ca łe  wyznanie 
wiary politycznej żelaznego kanclerza, 
lub może po dłuższym namyśle słuszność 
mu przyznali? Nam się zda je , że po 
części nastąpiło jedno i drugi v  Człowiek 
lubi odm.anę i rzeczami stareiui n iechę
tnie się za jm uje; zresztą trudno nie przy
zn a ć, że ks. Biunr.arck wypow iedział 
prawdę wielce smutną, którą życie pcli 
tyczne aowenr faktami codzień potw ier
dza. Żelazny kanclerz jednem  tylko za
w in ił, mianowicie tem , że nie z w a ż a j ą c  
na ludzką uaturę, rzucił Europie bolesną 
prawdę szorstko w oczy. L ecz c*y iego 
w tem wina? A by  być ludzkim i w yro
zum iałym , musiałby nie być Bism arckiem ; 
aby nie być brutalnym, musiałby chyba 
przestać być Prusakiem.

W szak prawo stare, niezaprzeczone, 
jest po naszej stronie, tak dobrze nad 
W isłą  jak  nad W artą, a mimo to, obcy  
depcą je  n og a m ', bo sami tego prawa. 
n;e m ożemy siłą poprzeć i u trzym ać! 
Choć Zielona wysDa jest własnością lu
dności iryjsk iej, m mo to , musi ona żyć 
w nędzy i bezczynności politycznej, An
glicy bowiem wydarłszy je j wszystkie 
praw a, nie dopuszcza ją , by jo  mogła 
odzyskać. Portugalja ma niezaprzeczone 
piaw o do tych posiad łości, któro nieda
wno w je j imieniu zajął w A fryce ma
jor  Serpa Finto, ale ponieważ Portugalja 
jest małą i s ła b ą , a zaś A nglja olbrzy
mią i m ocną, więc gdy ta zaw oła ła : 
„P recz  ztą d !“ —  Portugalja rada ma rada, 
musiała się cofnąć i dziś pozostała jej 
już tylko wątpliwa droga protestu.

Tak więc prawie codzień życie nas prze
konywa, że siła idzio przed prawem.

Smutna ta refleksja w chwili obecnej 
musi niewątpliwie przychodzić także na 
myśl m łodziutkiemu księciu Orleańskiemu, 
gdy w więzieniu siedząc, spogląda przez 
żelazne kraty na ten piękny, gwarny i 
olbrzym i Paryż, w którym niegdyś jego  
antenaci panowali. Któż większe niż jego  
o jciec, głow a rodziny królew skiej, i on, 
jeg o  syn najstarszy, może rościć sobie 
prawo do rządzenia we Francji 1 T ym 
czasem cóż się dzieje ? Rządy spoczyw a
ją  w ręku mieszczuchów, on zaś, książę 
krwi, spadkobierca w ielkości H enryka IV . 
i sławy Ludw ka X IV . siedzi w ko 
zie. A d laczego? Bo książę odw ołuje się 
tylko do prawa, gdy przeciwnie l  arnot i 
jeg o  towarzysze sw oją wolę siłą popie
rają. L ecz , czy ks;ążę o tem dawniej nie 
w iedzia ł?  Czemu więc śpieszył 3.0 tej 
ojczyzny, do której oportuniści, lękający 
się cienia własnego, bramy przed nim 
zamknęli P Ludzie, o których sama Fran
cja dowiedziała się dopiero w czoraj, u- 
czynili to dziedzicowi rodu Bławnemu od 
650 lat ! N iestety, nie prawo więc na 
św iecio tryumfuje, lecz s ta.

A  książę Filip powinien to n reć  wciąż 
na uwadze, jeże li chce zw yciężyć.

Nie jestem y tak naiwni, byśm y przy- 
puozezali, iż przybył on do Francji j e 
dynie w tym celu, że chciał odbyić słu
żbę wojskową. G dyby mu szło tylko o 
to. h łby wpierw zapytał prezydenta re
publiki, ażali mu pozwoli do Francji 
p rzy jech ać; nie uczyniwszy tego naraził 
się na słuszny zarzut, że m ając dalsze 
cele na oku, chciał bądź co badź zw ró
cić na siebie uwagę narodu zaskarbić 
sobie jego popularność.

L ecz czy tędy wiedzie droga do tronu?
Zdaje nam się, że n>e W prawdzie Fran

cja iije ma, rządu silnego, teraźniejszy bo 
w iem , mimo przechwałek republiki nów, 
stoi na nogach glinianych, z których 
o mało sam Boulanger go nie strącił; w 
Lazdym atoli razie fo-m a republikańska 
jest dotąd o tyle silną, że się ani restau
racji przy pom ocy obcych  mocarstw uie 
potrzebuje lękać,, ani też nie jest jeszcze 
narażona na zupełne rozprzężenie. Orlea- 
nowie zaś mogliby w ypłynąć tylko w je 
dnym lub w drugim wypadku.

C złonkow ie tego rodu są honorowi, 
uczciw i, nikt gorliwiej od nich nie opie
kuje się sztukami i naukami, w życiu do 
muwm i byli zawsze przykładni, a m a
jątkam i swemi zarządzali wzorowo, lec? 
ji .ko m ężow ie polityczni, chwiejąc się mię 
dzy klerykalizmem a liberalizmem, wciąż 
jeszcze są podobni do ow ego księcia, k tó
ry g łosow ał przeciw  królow i a potem sam

oddał głow ę pod gilotynę, i do owego 
króla 7, poki późn iejszej, którego cały 
Paryż znienawidził mimo jeg o  niezaprze
czonych cnót m ieszczańskich. Orleanowie 
to znakonrty materjał na oby wateli, ale 
nie na m onarchów. Brak im zupełnie te
go, co masom im ponuje: siły i stanow
czości !

Gdy po kataklizmie z r. 1370, naród 
francuski wybrał do ciała prawodawczego 
książąt Juinville . d ’Aumale, czemuż nie 
skorzystali ze sposobności i nio sięgnęli 
po dyktaturę P Nie mieli na to odwagi. 
Oni czekali, by im kto dał władzę. Ty ni 
czasem już C hłopicki, acz niewielki był 
z niego polityk, wiedział, że dyktatury 
się nie daje, tylko ją  się bierze. W ięc  
też i we Francji, tylko ten pretendent 
zw ycięży, który zuchwale siegnio po w ła
dzę.

Z łą  więc drogę obrał młodzieniaszek 
książęcy, chcąc zdobyć tron na m ocy 
sztucznej reklam y, a jeże li Carnot prędko 
go ułaskawi, natenczas w yjedzie on z 
Francji nie w aureoli m ęczeństw a, lecz 
w papierowym wieńcu operetkow ego b o 
hatera.
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L Koła polskiego.
(Dokończenie).

Następnie zabiał głos ks. Czartoryski i 
przedstawił sp,uwę ulg podatkowych i wstrzy
mania ngzekucji podatków z powodu nieu
rodzaju w Galicji. Sprawą tą zajmował się 
już Sejm, zajmowało się i Koło polskie. 
Reputacja Koła przedbtawiała ją juŁ raz 
ministrowi skarbu. Wprawdzie minister o 
świadczył, łe  ryczałtowa ulga w podatku 
gruntowym jest niemożebna, ale przyrzekł, 
i i  poleci władzom, aby podauia o ulgi po
datków szybko i słusznie załatwiały T ym 
czasem powszechne są skargi w Galicji, iż 
żądania ulg w podatkach z powodu nieuro
dzaju są zupełnie bezskuteczne i egzekucja 
podatków odbywa się bezwzględnie. Sam 
się o tem przekonał w powiecie Jarosław 
skim, w którym mieszka i w jego Radzie 
powiatowej zasiada. Położenie kraju z po
wodu powszechnego nieurodzaju jest nad
zwyczajne i wymaga nadzwyczajnych środ 
ków zaradczych; chociaż więc ryczałtowa 
ulga w podatkach nie wchodziłaby w zakres 
zwyczajrych środków zaradozych, jednak 
w nadzwyezajnem położeniu mogłaby i po
winna być zastósowaną. Gdyby ryczałtowa 
ulga w podatkach nie mogła nastąpić wo
bec teraźniejszej nstawy, mnżnaby ją prze
prowadzić na drodze ustawodawczej przez 
oddzielną nowellę. Egzekucja podatków po- 
fcri maby także być wstrzymaną w miejsco
wościach dotkniętych nieurodzajem, gdyż 
jedną ręką dawać zapomogi zubożałym 
wskutek nieurodzaju włościanom, a drugą 
ręką zabierać im w egzekucji podatków o- 
statnią krow ę, jest postępowaniem nieloi- 
cznem i niewłaściwem. Przedkłada więc 
Kołu następujący wniosek ;

„K oło wybierze deputację złożoną z pre
zesa i 3 członków, któraby się udała do 
mmistra skarbu z żądaniem bezzwłocznego 
zarządzenia: 1) A by w okolicach kraju na
szego dotkniętych tegoroczną klęską posu
chy, wstrzymać przymusowe ściąganie po
datku gruntowego; 2) aby w tych okoli- 
oach uwzględnione zostały podania o opust 
podatku gruntowego wniesione przez zwierz
chności gminne w zastępstwie pojedyńczyoh 
posiadaczy gruntów, chociażby te podania 
wniesiono po terminie oznaczonym przez 
ustawę; 3) aby przychylne załatwienie w 
powyższym kierunku podań i rekursów n a 
stąpiło ile możności rychło".

P. Abraham ow ie zgadzając się z wnio
skiem ks. Czartoryskiego, przedstawił wnio
sek o inną ulgę dla podatkujących Ponie
waż podania o ulgi w podatkach nie przy 
nosiły żadnego skutku, rolnicy nie wnoszą 
już podań. Zresztą według ustawy podania 
o ulgę w podatku gruntowym nah ży wno
sić przed zbiorami, aby komisja skonstato
wała przed zbiorem na gruncie nieurodzar 
a zaczem zjedzle komisja, zbieraóby wcale 
nie trzeba, co jest niemożebne! Przekonał 
się, zajmując się tą sprawą, iż wszystkie 
opusty w podatku gruntowym w Galicji z 
powodu klęsk elementarnych, wyniosą za
ledwie 200.000 złr., a chociaż podatku 
gruntów-go nie egzekwują, polecoro egze 
kwować surowo należytości prawne i stem 
płowe, ażeby dać możność utrzymania się 
egzekutorom. Zresztą przy końcu trzeciego 
kwartału nakażą egzekwować podatek grun 
towy za cały rok, więc będzie jeszoze cię
żej zapłacić naraz oełoroczny podatek. 
Przedkłada więc następujący wniosek : „K o 
ło polskie poleca swym członkom zasiada 
jącym w komisji budżetowej, aby przy za 
łatwieniu w teiże preliminarza podatków 
stałych, przedstawili potrzebę rozkładu po
datków gruntowego i domowego klasowego,

które z powodu klęsk elementarnych ze* 
gzłnrocznyeh zalegać bedą z końcem dru
giego półrocza r. b., na lat trzy, a to bez 
prowizji zwłoki".

P Zuk-SkattzewskS, sądzi, iż trudno do
raźnie proponować środki, których by nale
żało użyć dla przeprowadzenia ulgi w po
datkach i wstrzymania ich egzekucyj. Dla
tego wnosi: „Odesłać wszystkie petycje
żądające ulg w podatkach, i wszystkie wnio
ski tu przedłożone do komisji, złożonej z 
polskich członków komisji podatkowej, z po 
leeeni* m, aby zastanowiła się, jaką akcję 
należy podjąć dla umożliwienia opustu w 
podatkach tym właścicielom gruntów, któ
rzy dotknięci zostali klęską posuchy, cho
ciażby nie wnieśli w terminie podań o 
opust podatków".

P. Kozłowski zaznaczył, że pomimo o- 
bietnicy, uczynionej na posiedzeniu Seimu 
przez komisarza rządowego, iż podania o 
opusty w podatkach załatwione będą przed 
1 ońcem 1889 r., na wiele z nich dotychczas 
nie dano odpowiedzi. Mówca przytacza li
czne wypadki postępowania władz w du
chu przeciwnym ustawie Władze zastoso- 
wuią ją zupełnie inaczej w Galicii, niż o- 
świadczył wobec depataefi Koła polskiego 
referent w ministerstwie skarbu. Wydanie 
tajnych instrukcyj nie wystarcza; potrzeba, 
aby rząd ogłosił w dzienniku urzędowym 
jawną instrukcję dla władz podatkowych. 
Przeto wniósł: „ Koło poleca polskim człon
kom komisji podatkowej jak najśpieszniej- 
sze załatwienie zeszłorocznego wmosku, do
tyczącego wezw ania c. k. rządu do zmiany 
rozporządzeń wykonawczych z dnia 1 'ipca 
1888 r., do ustawy z dnia 6 czerwca 1888 
r. o opustach podatku gruntowego w w y
padkach szkód elementarnych Koło poleca 
polskim członkom komisji budżetowej, aby 
poczynili potrzebne ku temu przedstawienia 
w komisji budżetowej a ewentualni* w Izbie".

Następnie przemawiali p p .: Gniewosz,
popierając wniosek pp. Kozłowskiego i Abra- 
hamowicza, i p. Ros-nJock, popierając wnio
sek ks. Czartoryskiego. Dalei zabrał głos 
p. Czecz i przedstawiwszy, że w pow.ecie 
bialskim wniesiono przeszło 200 podań o 
opusty w podatku gruntowym, które to je 
dnak podania władze z powodów loćrital- 
nych odrzuciły, wniósł . „K oło polskie po- 
rucza komisji wydelegowanej w sprawie o 
pustu podatków, aby żądała od rządu za
rządzenia reasumeji podai wniesionych w 
powyższej sprawie, a ze względów czysto 
formalnych odmownie załatwionych w pier
wszej instanoji a do dru >iej instancji nie 
zarekurowanycb “ .

P. Struszlciewicz, popierając wniosek ks. 
Czartoryskiego, przedstawił, że są zupełne 
Dowody do żądania nadzwyczajnego postę
powania w przeprowadzeniu ulg w podatku 
gruntowym, -i gdyż położenie jest nadzwy 
cząjne.

P. Plniriski, sgadsaiąo się z wnioskiem 
ku Czartoryskiego, sądził, że należy go u- 
zupełnić żądaniem odpisania zupełnego po
datku gruntowego w razach, gdyby egze
kucja tego podatku niszczyła podatkującego. 
Wniósł przeto na tępujący dodatek do dru
giego ustępu wniosku ks. Czartoryskiego: 
„aby w wypadkach, gdzie ściągnięcie po
datku zagrażałoby zniszczeniem opodatko
wanych, nastąpiło zupełne odpisanie po
datku".

Po końcowej przemowie ks. Czartory
skiego, przewodniczący Jaworski podał pod 
głosowanie wnioski przedłożone wśród roz 
praw, i K oło pizyjeło wniosek ks. Czarto
ryskiego z dodatkiem p. Pinińskiego, na
s tęp n i wnioski pp. Abrahamowicza, K o
złowskiego i Żuka Skarszewskiego, a odrzu
ciło wniosek p. Czecza. Wreszcie wyzna
czyło do deputacji, która całą sprawę in» 
przedstawić p. Ministrowi skarbu w myśl 
wniosku ks Czartoryskiego : przewodniczą
cego Jaworskiego, ks. Czartoryskiego, Cham
ca i Struszkiewicza.
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Słówko w interesie prze
mysłu krajowego.

Od niedawna dopiero powstała w Galicji 
kwestja podniesienia przemysłu krajowego 
Jak dotąd słabe rezultaty tych usiłowań 
nie są wina tych, którzy szczerze i z oałą 
gorliwością obywatelską podjęli tę spiawę 
piekącą, ale onyoh, którzy obo.ętaie z pe
wni u  niedowierzaniem patrzą tylko, co da 
lej będzie. Co prawda nie oJrasu Kraków 
zbudowano, —  nie podobna też w kilku, 
?i >o w kilkunastu latach powetować ospa- 

łosó i nieporadność kilku wieków. Ale przy 
J -brej woli wszystkich, pójdzie to jakoś, 
choć powoli.

My Polacy, z natury mamy dużo zrę 
cznośc, do wszystkiego, czego wymownym 
dowodem są wyroby drewniane w Zakopa
nem, ślusarskie w Świątnikach, gwoździ w

Sułkowicach koło Myślenic, bednarskie w 
Jaworowie koło Lwowa koronkarskie w R y 
manowie, butów w Kulikowie, zamków, sie
kier w Mogilanach i wiele innych. Jeżeli 
wszyscy weźmiemy sobie za zadanie pod
nieść te wyroby o ile możemy, przez roz
powszechnianie ich, będą one doskonałe, 
zyskają sławę i mogą być zapotrzebowane 
za granicą.

A teraz chcę podać myśl stworzenia je 
dnego artykułu więcej, który dotąd spro
wadzamy z zagranicy, a którego konsumc;a 
jest dość wielka w Galicji. Szewcy w Ga
licji potrzebują rocznie co najmniej 50.000 
kopyt, z których weźmy połowę, to jest
25.000 do kamaszek po i  złr. 50 ct. co 
wynosi .37,500 złr., drugie 25.000 do dłu
gich butów licząc przynajmniej po 3 złr. 
wynosi 75.000 złr. czyli razem 112 500 
złr.. które wysyłamy każdego roku za gra
nicę, a które powinny pozostać w kraju, 
w kieszeniach najuhoższej ludności, nie ma
jącej bardzo czębto żadnego zarobku. Je 
żeli wyrób kopyt doprowadzimy do dosko 
ns-łości, łco przecież da się osiągnąć, jeżen 
Dyrekcja Szkoły snycerskiej w Zakopanem, 
któi i umiała wykształcić tak znakomitych 
snycerzy, że szwajcarskie wyroby z drzewa 
nie mogą już dziś wytrzymać konkurencji 
z wyrobami Zakopańskiemi, otóż, jeżeli ta 
szkoła zechce wykształcić równie zdolnych 
kopyciarzy, to przemysł ten może stanąć 
brrdze wysoko i zapewnić tysiącom praco
wników utrzymanie. Mając zaś materjału 
dostatecznie, bo zagraniczni kopyc larze spro
wadzają go z Galicji, możemy liczyć na 
ziiRozny eksport naszego wyrobu z a gra
nicę, —  a naszym szewcom dostarczyć do 
brego wyrohu po zniżonych cenach.

L . Z . Skrzyński
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Rada państwa.
(365 posiedzenie Izby poselskiej).

Minister handlu wnosi projekt dwóch 
ustaw : o handlu w krajach koronnych 
beczkami cechowanem i w  W ęgrzech i o 
zakazie opatrywania prywatnemi znakami 
beczek, które powinny być cechowane. 
Poseł Mauthner interpeluje ministra han
dlu, czy nie ma zamiaru w ejść w ukła
dy z rządem węgierskim  co do obopól
nego zaprowadzenia bezpłatnych przeka
zów w obrocie wekslowym . Minister spra 
w .edliw ości, nr. Schonborn, odDOwiada na 
interpelację posła Fortmullera w sprawie 
wadliwości przy doręczaniu zawiadomień 
o sekwestracji i przy egzekueyjnem  ścią
ganiu zaległości podatkowych. D ochodze
nia w ykazały, że skargi te są niesłuszne. 
Przystąpiono do porządku dziennego, mia
nowicie do dyskusji szczegółow ej nad u - 
sta.wą o stosunkach prawnych gmin ż y 
dowskich. Przy sposobności paragrafu 
pierwszego, przomaw.a dr. Jaques kon- 
tynująe dyskusję ogólną ; jeszcze raz 
zbija w yw ody Tflrka i Lugera, dając 
wyraz swojemu oburzeniu na program 
antysemitów. W ytw arza to jeszcze pole
mikę między Kaiserem a W eitlofem , po- 
czem  następuje mowa p. Gniewosza, stre
szczona w twagrarnie, i znane ju z za j
ścia z powodu, iż prezydent, mimo obe l
gi rzuconej przez m ów cę na cześć człon
ków partji antysem ickiej, nie przywołał 
go do porządku. Przeciwko paragrafowi 
drugiemu przetrawię p. Kronawetter. Przy 
dyskusji nad paragrafami dalszemi była 
mowa tylko o specjalnych, nio m ających 
programowego znaczenia, poprawkach. 
Ustawę przyjęto w ca łośc i: w paragrafie 
9 -t jm  tylko przyjęto nieznaczną popraw
kę Pinińskiego. Na końcu posiedzenia 
przedłożył minister finansów wniosek, 
dotyczący indemnizacji g a licy jsk i^ . W e 
dług tego wniosku rząd ma aię zrzec 
pretensji do zwrotu długu indemnizacyj 
nego w kw ocie 75,172.560 złr., w za 
mian za zobowiązania, jak ie  G a lic ji na 
siebie przyjm ie. B liższych m otyw ów na
leży oczokiw ać we wtorek.
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Wiadomości polityczne.
W ybory w Poznańskiem.

Czytamy w K u r jerze  P o z n .: „W  osta
tniej chwili udzieliła władza duchowna 
pozwolenia, aby głosow ać na księdza dr 
Jażdżewskiego. Kandydatem wiec naszym 
jest, na powiat K oźm in-K rotoszyn, ksiądz 
dr. J a ż d ż e w s k i ,  jak  na zebraniu u- 
chwalono, i na niego są w yborcy tycb po
wiatów obowiązani dnia 20 b. m. g łoso 
wać*.

Tuż pod pow yższem  doniesieniem na
potykamy następujące ogłoszenie komitetu 
prowincjonalnego wyborczego na W  lat. 
Poznańskie:

„W ładza  duchowna nie pozwoliła ks. 
prob. Taschowi z Leszna, kandydatowi 
kompromisowemu z okręgu w yborczego 
leszczyńsko-w schowskiego, ubiegać się o 
mandat poselski. W skutek  tego na okręg 
pomieniony, odpowiednio do paragrafu 9 
ust. II  regulaminu w yborczego, na kan
dydata na posła wybranym został ks. F e r 
dynand R a d z i w i ł ł  z Antonina. Na te
go w ięc kandydata w yborcy  okręgu le 
szczyńsko-wschow skiego obowiązani są w 
dniu 20 b. m. g łosow ać".

Sprawa Parnella.
Głośna swego czasu sprawa Parnella, 

tego niekoronowanego króla Irlandji, jak  
go A nglicy nazyw ają , która przez dwa 
lata zajm ow ała uwagę całej Europy, 
skończyła się zupełnem jego  uniewin
nieniem

Sprawozdanie kom isji Parnella nio u- 
waża oskarżonych za członkow  wspól
nego spisku dla utworzenia niepodległo
ści Ir la n d ji, lecz ośw iadcza , iż Jdlku z 
nich, a m iędzy tym i de W itt zorganizo
wało ligę wiejską w celu zubożenia i 
wypędzenia z kraju w łaścicieli ziemskich 
za pom ocą gw ałtów  i teroryzm u. K o
misja uniewinnia Parnella i innych de
putowanych parnellowskich z zarzutu, iż 
w sprawie morderstwa w Phoenixpark 
zajęli nieszczere stanowisko i ogłasza 
opublikowane przez Times faksimde li
stu za f ls z e r s tw o , lecz ośw iadcza, iż 
oskarżeni nie potępiał systemu terory
zmu, ale przeciwnie obstawali przy nim. 
W  końcu komisja uniewinnia l arnella z 
zarzutu , iż b y ł w związku z tak zwa
nymi inmneibłes. Sprawozdań.e komisji 
zostało spisane na 160 arkuszach.

P o  tem świetnem zw ycięztw ie, Parnell 
będzm jeszcze  musiał tych pokonać, któ
rzy mu zarzucają uwiedzenie żony przy
ja c ie la , choc zi esztą nie w .adom o, czy 
ta sprawa nie upadła , gdyż w ostatnich 
czasacn jakoś o niej przyciohło.

Z  Serbjt.

Na wczorajszem posiedzeniu Skupczy- 
ny wniósł min,ster finansów zaciągnięcie 
pożyczki kolejow ej w kw ocie 26*6 milio
nów dinarów oraz układ z Anglobankiem 
co do wykupna monopolu solnego. A n- 
globankow i zwrócone zostaną kaucje w 
w sumie 500.000 franków oraz w ypłaco
ną cena wykupna, wvnosząca framrów 
5,614.673, z których 3,858.000 stanowią 
resztę pożyczki.

Politische Correspondenz zwraca uwagę, 
że czas, w którym  kończą się sem skie 
traktaty handlowe już się zbliża i że 
rząd serbski przygotow uje już plan ukła
dów nowych, korzystnych dla interesów 
Serbji. N ajpierwej upływ a traktat z A n- 
glją zaworty w 1880 roku ; w jego  m iej
sce zostanie ułożona prowizoryczna u- 
goaa na dwa lata. U kłady z Bułgarją 
są na razie zerwane. Z Rum unją wpraw
dzie toczą się rokowań.a, ale nie wróżą 
pom yślnego skutku. Za to myśl handlo- 
w o-połitycznego zjednoczenia z Rosją na 
coraz trwalszych opiera się podstawach. 
D ow odem  tego jest fakt, że piezydent 
Skupczyny P aszic, który podróżuje o b e 
cnie po europejskich stolicach i przybę
dzie także do Petersburga, otrzym ał po
lecenie oświadczeni i rządowi cara, że 
Serbia jest gotow a wstąpić w handlowo- 
policyczne stosunki z R osją.

Zmiana tronu w Zanzibarze.

Telegram  doniosł, że sułtan Zanz'baru 
„se jid " (t. z. w ładca) Kalifa ben Said 
umarł po krótk iem , zaledwie dwa lata 
trw ąjącem  panowaniu. W stąpił na tron 
w dość ciężkich w arunkach : w kraju 
panowało wielkie niezadowolenie z p o 
wodu wzrastającego antagonizmu m iędzy 
A nglją i N iem cam i, na którym najw ię
cej cierpieli krajow cy. Pytano się, jakie 
zajmie stanowisko nowy sułtan w obec 
obu mocarstw spierających się z sobą o 
w pływ  i znaczenie w "krajach * schód ■ 
niej A fryki. Obawiano s ię , że A nglja 
skorzysta ze zmiany cronu, ażeby rozpo
cząć dawne swoje starania o ustanowie
nie angielskiego protektoratu nad Zan- 
zibarem. N iem cy obstaw ały usilnie za 
niezależnością sułtanatu. Ben Sa.d umiał 
z prawdziwie arabską dyplom acją wywi 
kłac się z trudnego z a d a na ,  wyciągnąć 
z niego owszem dla kraju korzyści, i 
pozyskać odznaczenia i ordery od obu 
mocarstw. Trzeba mu oddać także spra
wiedliwość , że o ile m ó g ł , przykładał 
rękę do usiłowań zniesienia handlu nie
wolnikami w A fryce wschodniej.

Nowy sułtan Said A li ,  jest piątym z 
rzędu członkiem dynastji panującej oń 
lat pięćdziesięciu. Konsulowie otrzymali 
już urzędowe zaw iadom ien i o jeg o  wstą
pieniu na tron.
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WSPOMNIENIA Z EL 1870.
n w lu| upowladunls pruskieg-o ofloera

spisał
J Ó Z E F  R O G O S Z .

Y .

Rożne koleje.
(Ciąg dalsir.)

Gospodarza nie zastał śiry  w domu. 
A le nietylko od jeden opuścił swoją sie- 
dz;bę. w ra z  z nim odjechała do Paryża 
eała służba, została laś tylko jedna sta
ruszka, która na lasce wsparta, przyjęła 
nas na wschodach przed głównem i drzwia
mi. W  je j gasnących źrenicach nie do
strzegłem  ani ciekaw ości, ani trwogi. 
G dym  się je j  zapytał, czy nie boi się 
Prusaków , odrzekła ramionam, wzru
szając :

—  Cóż mi mogą zabrać ? chyba ży
cie I A  ono co warte P

P o bliższem badaniu okazało się, że 
sędzina ta niewiasta dobrowolnie podjęła 
się strzedz pałacu, gdyż wychowawszy 
się w nim, nie chciała go ^zostawić bez 
dozoru. K luczy nie potrzebowaliśm y od 
niej żądać, wszystkie bowiem  ubikacje 
b y 'y  otwarte. Ja i rotmistrz puściliśmy 
się na oględziny.

B yła  to siedziba arystokratyczna w ca- 
łem  znaczeniu tego wyrazu. Od strychu 
do suteren, wszędzie spotykaliśm y przed 
m ioty, św iadczące o bogactw ie i staroży
tnym rodzie ich w łaściciela . Kosztowne 
obicia i m eble średniowieczne i późn iej
sze, galerja portretów fam ilijnych, rzad
kie zbroje różnych w ieków i narodów, 
obrazy sław nych mistrzów, posągi z mar
muru kararyjskiego i popiersia z porfiru, 
słow em  czegokolw iek fantazja m ogła za
pragnąć, wszystko tu się znajdowało. Mój 
towarzysz patrząc na te bogactw a, nie 
m ógł w yjść ze zdumienia.

—  Co cię tu najbardziej uderza P —  
zapytałem .

— N ieoględność właśoiciela tego pa
łacu.

—  Co chcesz przez to pow iedzieć P
—  T o , że takich skarbów człow iek 

roztropny nie zostawia w czasie wojny 
na łasce Opatrzności.

—  Mój kochany —  odrzekłem  —  mar
kiz bądź nie miał czasu zabrać z sobą 
tych rzeczy , bądź chciał się przekonać, 
czy  Prusacy są uczciw i.

—  A le  czemu przynajmniej nie poza
m ykał tych szaf, w których znajduje 
się tyle cennych drobiazgów P

—  Ja go rozumiem doskonale —  od 
powiedziałam . — Nieboszczyk mój o j
ciec, tak samo postępował. Ilekroć po
dejrzy w ał jak iego służącego, m ówił mu 
otwarcie : „W idzisz , ch łopcze, ja  nie za
m ykam. bo ci ufam ". T em  obudzał w 
nim am bicję i zawsze ca ło  w ychodził. 
W  ciągu jego  życia ani razu mu się nie 
zdarzyło, zeby go kto okradł.

Tak rozm awiając weszliśmy do sali, w 
której dokoła ścian stały szafy z czar
nego dębu, napełnione książkami. Na 
środku w szafkach oszklonych , znajdo
wały P’ ę numizmaty, przeważnie złote. 
B yło  ich pewnie kilka tysięcy. W  każ

dej szafce tkwi- kluczyk. Ernest otw o
rzył jedną z nich i z zajęciem  znawcy 
zaczął się numizmatom przypatrywać. Po 
chwili rzekł do mnie :

— Lieber Frrund, nthmm wir uns was 
zum Andcnktn.

Spojrzałem  uiu w oczy. Z  początku 
myślałem, że żartuje, lecz gdym na jeg o  
obliczu ujrzał spokój poważny, w naj 
wyższym stopniu zdumiony, zapyta łem :

—  Coś pow iedział E rneście?
— żebyśm y sobie wzięli co ua pa

miątkę. ' i tyle jest tych rzeczy !
T e  słow a niestety usłyszałem  w owym 

dniu z ust rotmistrza i barona niem ie
ckiego.

—  Ja nie wezm ę, bo by im to szczę 
ścia me przyniosło —  odrzekłem .

— Co do mnie, nie byłem  Digdy za
bobonny —  odparł.

I  wziąwszy duży medal z łoty , przy któ
rym by ło  uszko, zawiesił go sobie u łań
cuszka od zegarka. Spoglądałem  na nie
go, jak  na zjaw isko, którego nie m ogłem  
zrozumieć. Znałem  go od kilku lat, w i
działem go nieraz w ogniu, niejednokro
tnie patrzyłem  na jego nieustraszoną od 
wagę, dla podwładnych żołnierzy był do
bry, o lepszym koledze nawet marzyć nie 
m ogłem  a mimo to dziś popełnił czyn, 
krórym mnie samego rumieńcem wstydu 
ob lew a ł! Zaiste, wielką zagadką musi być 
dusza ludzka, skoro tak długo nie zna 
łem  Ernesta. . .

Nazajutrz ja  i on jechaliśm y znów na 
rekonesans. Dzień był jeszcze nieznośniej
szy, niż w czoraj. Rn-zem z desz.czem dla 
odmiany padał śnieg, w dużych płatkach, 
które na ziemi zaraz się topiły. Przed 
nami, jak  zw ykle, jechała  szpica z dwóch 
żo łn ierzy ; za nami postępował oddział 
liczący trzydzieści koni. O koło południa 
znaleźliśmy się w wąwozie, którego oba 
boki były  zarośnięte gęstewi krzakami. 
Na jego  końcu stał dom piętrowy. G dyś
my się do ow ego domu zbliżali, ujrzałem 
kilku ludzi w płaszczach i ze strzelbami, 
a że mieli z sobą prześlicznego wyżła, 
przeto wzięliśm y ich za m yśliwych, któ 
rych żołnierze nas: często w tych stro
nach spotykali. Ponieważ szpica spokoj
nie ich minęła, nie mieliśmy w ięc naj,- 
m niejszego powodu wątpić o ich pokojo
wych zamiarach. Myśliwi, strzelby ku 
ziemi schylone trzym aiąc, stanęli tuż przy 
drodze. Gdyśm y się z nimi zrównali, ja  
i rotmistrz zatrzymaliśmy konie.

Nieznajomi strzelby do góry nsgle pod
nieśli. Koń mój, z natury płochliw y, prze
straszywszy się tego ruchu, stanął dęba 
i w tejże samej chw di wraz ze mną ru
nął na ziemię. Gdym padał, usłyszałem 
najpierw kilka strzałów poozem jakby 
na kom endę, posypały się na nas kule z 
wszystkich stron. W padliśmy więc w zu 
s a d z k ę .. .  Na szczęście nie byłem  ranio
ny, tylko koń przywalił mnie swojem  cie l
sk om . tak, że z pod niego nie mogłem 
się w ydobyć. Tym czasem  strzały, nie u- 
stawuły, dokoła brzmiała komenda fran- 
cuzka, wśród którrj wyraźnie odróżilłem  
kilka polskich przekleństw. Na gościńcu 
słychać by ło  tętent koni galopujących. 
T o prawdopodobnie nasi uciekali. Napró- 
żno szamotałem się czas jakiś. Koń mój 
leżał ciągle w dawnej pozycji. Nagle ze

rwał się, zarżał i jedną nogą w pierś 
mnie uderzywszy, pocw ałow ał za swymi 
towar ;yszami. W  piersiach uczułem  silny 
ból, w oczach zrobiło m1 się ciemno, 
omdlałem.-

G dym  oczy  otw orzył, ujrzałem  przy 
sobie kilku wolnych strzelców. Leżałem  
w pokoju  na płaszczach. Odetchnąłem 
g łęboko. Nie bolało mnie nic, tylko k 'a - 
tka piersiowa była  silnie stłuczona. Jak 
na taką katastrofę, wyszedłem  z niej j e 
szcze ręką obronną. W prawdzie znajdo
wałem się w niewoli, lecz za to mogłem 
spodziewać się dobrego obejścia , Francu
zi bowiem traktowali naszych jeń ców  le 
piej jeszcze, niż własnych żołnierzy. W ła 
śnie gdym  chciał spytać najbliżej stoją 
cego Strzelca, co się z memi huzarami 
stało, uczułem , że mnie ktoś lekko p o 
ciągnął za prawe ramie, i zaraz usłysza
łem głos cichy, jak  westchnienie, który 
szepnął:

—  Lieber Freundl
Zw róciłem  głow ę w tamtą stronę. 0 -  

bok mnie leżał rotmistrz, Ernest. Stra
szliwie by ł blady, a cały  jego  umform 
by ł krwią zbroczony. Jedną rękę miał ku 
mnie wyciągniętą, na drugiej chciał się 
koniecznie podnieść. Francuzi widząc to, 
nachylili się, aby mu w tem dopom ódz. 
Usiadł, i na mnie gasnący wzrok kieru
jąc, dalej szep ta ł:

—  Przyjacielu, w moim pugilaresie jest 
mój testament... odeślij wszystko rodzi
nie... W eź  na pam iątkę.-

T o powiedziawszy, ręką sięgnął do kie
szeni i w yjął z niej zegarek. G dy wzrok 
mój pa Ił na złoty medal, wiszący przy 
łańcuszku, doznałem  wrażem a, ja a b y  mi 
kto sztylet po samą rękojeść w bił w ser
ce. W yciągnął ku mnie rękę, lecz jam 
się nie tknął zegarka. Spojrzał mi w o- 
ozy, wyraz najw yższei boleści osiadł mu 
ua sinych ustach, zebrał sił ostatek i 
r z e k ł:

—  W eź przyjacielu... tylko ty go zwró- 
isz w łaścicielow i...

W estchnął g łęboko i w ty ł się prze
chylając, padł na sw oie posłanie.

—  Kapitan idzie 1 —  zaw ołał żołnierz 
we drzwiach stojący i w tej chwili z ja 
wił się dow ódzca wolnych strzelców.

(Dalszy ctąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
KU RJER LW O W S K I.

* Urzędnicy Wydziału krajowego skła
dali życzenia w dnia 14 b. m. marsza'ko- 
stwu Tarnowskim w prywatnem ich mie
szkaniu, z powodu zaślubin hrabianki Tar
nowskiej z hr. St. Siemieńskim-Lewickim. 
W  salonie marszałkostwo z córką i rodziną 
oczekiwali na gremium urzędników, w któ 
rych imieniu przemówił dr. Ekielski w go 
rących Błowach. P. Marszałek dziękował w 
swojem, małżonki swej i córki imieniu, za
znaczając, iż ten dowód życzliwości ze stro
ny urzędników wysoko sobie ceni Pani 
Marszałkowa, do głębi wzruszona, zdołała 
zaledwie kilka słów wypowiedzieć, przyłą
czając się do serdecznego podziękowania, 
wyrażonego przez jej małżonka.

* W  wielkim poście r. b odbędę się w 
sali ratuszowej odazyty publiczne, urządzo
ne staraniem lwowskiego oddziału Towa
rzystwa pedagogicznego, a mianowicie : 
1) Poseł Szczepanowski Stanisław mówić 
będzie: „O cechach nowożytnego wykształ
cenia “ . 2) Profesor Franciszek Próchnicki: 
„O  Horacym i jego stanowisku w 1 ite-atu- 
rze powszechnej” . 3) P Bolesław Baranów 
ski, inspektor szkolny krajowy „W  kwe 
stji wychowania publicznego” . 4) Dr Głą 
biński, docent uniwersytetu : „O  walucie w 
Austrji, widokaoh i znaczeniu jej reformy” . 
5) Dr. M. Siemiradzki, docent uniwersy 
tetu: „Wspomnienia z podróży po Ame
ryce” . 6) P Kaz. Kleczkowski, docent 
szkoły politechn. : „O  fantazji artystycznej” . 
Odczyty te odbywać się będą w każdy 
poniedziałek o godz. 6 wieczorem.

KURJER P R O W IN C JO N A L N Y

* Rzeszów dnia 14 lutego. —  Ks. kano
nik Józef Fałat, katecheta i profesor tutej
szego seminarjum nauczycielskiego, został 
zamianowany dyrektorem żeńskiego semi- 
narjum nauczycielskiego w Przemyślu. Ks. 
F. cieszył się w naszem mieście ogólną 
sj mpatją i powszechnym szacunk;em To 
też z powodu jego wyjazdu panuje ogólny 
żal, który łagodzi tylko zadowolenie, z po 
wodu, że zasługi czcigodnego kapłana zo
stały należycie ocenione przez jego prze 
łożonych. Rada miejska żegnała ks. I ł l  
jako najzasłużeńszego swego członka, ucztą 
a grono nauczycieli wszybtkich szkół miej
scowych oraz duchowieństwo i przyjaciele 
wyprawili na cześć odjeżdżającego bankiet 
Mów, które przy tej sposobności wygłoszono 
nie podobna streszczać. Zapisuję więc tylko, 
że cechowała je serdeczność, szczerość i 
niekłamane uwielbienie dla nowego kie
rownika ważnego zakładu wychowawczego.— 
P. Stanisław Olszewski, krajowy inspektor 
szkolny, wizytował niedawno tutejsze semi
narjum nauczycielskie męzkie. — Do na
szej Rady powiatowej, przy wyborze uzu
pełniającym z grupy gmin wiejskich, w y 
szedł z urny p. Stanisław Skrzyński, były 
właściciel dóbr Staroniwa — Dnia 2 bm. 
odbyło się tu walne zgromadzenie naszego 
oddziału Tow. pedagogicznego. Na porząd 
ku dziennym było sprawozdanie z czynno
ści zarządu, z którego między innnemi d o 
wiedzieliśmy się, że Towarzystwo wydało 
napisaną przez Piotrowskiego broszurkę, pt.: 
„Nauka zręczności, jako środek wychowa- 
w ozy” . Broszurkę tę czytałem i mogę ją 
sumiennie polecić szanownym Czytelnikom 
K ur jer a Polskiego.

M IA N O W A N IA .

* Minister handlu zamianował starszego kom i
sarza pocztow ego Józefa C hołodeckiego. sekreta- 
rzei" pocztow yi i we Lwowie.

* Rada szkolna zam ianowała: tym czasow ego na
uczyciela m łodszego Ignacego Dąbrow skiego w 
Ćwikowie, stałym  nauczycielem m łodszym , zawia
dującym szkoła filialna w Ć w ikow ie; tym czaso
wego nauczyciela Ignacego Banasia, w P ogór
skiej W oli, stałym  nauczycielem szkoły etatowej 
n  Pogórskiej W o li; .ym czasow ego nauczyciela 
m łodszego Stanisława Nowaka, w Krakowie, sta 
łym  nauczycielem  m łodszym  V II. szkoły etatowej 
męzkiej w Krakowie.

KURJER W A R S Z A W S K I.

* „Rudolfinum” , czeskie Stowarzyszenie 
artystyczne w Pradze, zgłosiło się do korni

tetu tutejszego Towarzystwa zachęty aztnk 
pięknych z prośbą, aby zechciało zachęcić 
tutejszych artystów do wzięcia udziału w 
wystawie malarstwa i rzeźby, która otwar
tą będzie w r b. w Pradze czeskiej od 
15 .wietnia do 15 czerwca. Artyści nasi 
skorzystają zapewne z tej sposobności w y
stąpienia na dalszej arenie popisu i pozby 
cia prac swoicb

* Na kontrakta kijowskie pośpieszyli już 
z Warszawy sporo osób, pomiędzy inuemi 
z przedstawicieli świata cukrowniczego wy
jechał tam wczorąi hr Feliks Czacki.

* Bawi w W arszawę udający się do P e
tersburga hr. Vassel de Montviel. Gość, bę
dący amatorem i zbieraczem dzieł sztuki, 
nabył w salonie Krywulta obrazy Bieszcza 
da, St. Cygall, Źmurki i kilka innych. W  
dniu wczorajszym hr M zwiedzał wysta
wę Towarzystwa sztuk pięknych

* Niejaki Szymon Przecławski, robotnik 
kolejowy, wygrał przed dwoma laty 10 ty- 
sięoy rs. na loterji premjowej. Pieniędzy 
odebrać nie mógł, ponieważ bilet znajdował 
się w rękach żydka Hersza który oświad
czył, że p’-emjówkę od P. na kilka ty 
godni przed losowaniem kupił. Przecławski 
twierdził, że pożyczył tylko od H. 75 rs. 
i premjówkę dał w zastaw, na co posiadał 
kwit, który, niestety, zagiuął. W obec zna
nej zasady hmtns qu,i temet, Hersz wygra 
ną podniósł. Tymczasem Przecławski kwit 
odniilazł. Adwokat z całą ostrożnością wniósł 
przedewszystkiem ostrzeżenie hypoteczne na 
posesję, nabytą przez Hersza niedawno, o- 
szustowi zaś wytoczył sprawę karną, w po 
łącze.niu z akcją cywilną. Dokument, stwier
dzający, że premjówka była wlasnos'cią P., 
nie podlega żadnemu zaprzeczeniu.

K U RJER W IED E Ń S K I.

* Pojawienie się w Peszcie, pa dworze 
cesarskim księcia Battenberga, dzisiejsze
go hr. Hartenau, bywa tu rozmaicie tłómaczo- 
ne. Jedni twierdzą, że hrabia, będąc do 
dziś honorowym pułkownikiem dragonów 
austriackich, prosił cesarza o pozwolenie 
wstąpienia do czynnej służby, drudzy zaś 
utrzymują, że przyjechał on jedy  ie w tym 
oelu, że chciał swemu monarsze podzięko 
wad za udzielenie mu poddaństwa austrja- 
ckiego. Hrabia stanął w hotelu, gdzie ni
kogo me przyjmował. Cesarz zaprosił go 
na objad, na którym byb wszyscy ministro
wie węgierscy i posadził go po prawej rę 
ce obok siebie Zainteresowanie się w P e 
szcie bohaterem z pod bliwnicy był* 
wielkie.

KU RJER P A R Y S K I.

* Wiadomo, że Stanley przygotowywa 
wielkie dzieło, optujące ostatnią jego wy 
praw ę; dzieło to wyjdzie w Londynie po 
angielsku Księgarnia Hachette’a kupiła orl 
wydawcy prawo tłómaczoma na język  frau- 
cuzki nainowszcj książki Stanleya. który 
obecnie interesuje całą Europę.

* Spaliła się w Paryżu bibljoteka hra 
biego d ’Osborne. Książnica ta należała do 
najbogatszych zbiorów prywatnych ; zawie
rała w sobie cenne manuskrypty, inkona- 
buły, rzadkie dokumenty —  unikat/ pra
wdopodobnie —  dotyczące bistorji Anglji 
z epoki Kromwela. restauracji Stuartów i 
dziejów Hiszpanji, jako też W łoch. Za nie-

KRONIKA TYGODNIOWA
„K om isja  teatralna uchw aliła wczoraj 

zaprosić na następne posiedzenie w szy
stkich autorów projektów , aby r i zapo
znawszy się z orzeczeniami jurorów , o d 
pierali czynione im przez sędziów zarzu
ty i t. d ., i t. d .“  — słow a wyczytane 
w kronice K urjera .

Obstupui! co znaczy dosłownie po pol
sku : bij w łeb , nic nie rozumiem. Sę
dziow ie krytykowali autorów projektów , 
a teraz autnrowie będą krytykowali sę
dziów W ygląda to ta k : z pomiędzy czte
rech obrazków czterech różnych malarzy, 
chcę Bobie nabyć jeden , ale niedowierza
ją c  własnym oczom  i własnej wiedzy 
estetycznej (prawda, że rzadki ze mnie 
wyiątekP), proszę dwóch wybitnych arty 
stów, aby mi doradzili, który z nich w y
brać. Panow ie ci wartość wszystkich o- 
brazków kładą mniej w ięcej na równi, 
a w yliczając mi b łędy  i zalety każdego 
■ nich, m ów ią : na podstawie tego cośmy 
powiedzieli uczyń pan wybór. Prawda, że 
postawiliby mnie w nieco klopotliw cm  
położeniu, ale w końcu m usiałbym  się 
■decydow ać i albo żadnego obrazka nie 
kupić, albo kierow ać się własnym gu
stem, —  nigdy zaś nie m ógłbym  zw o 
łać autorów i żądać od  nich, aby pole
mizowali ze znawcami.

P o p ierw sze : straciłbym  wówczas do 
reszty własne zdanip, po d ru g ie : zna
lazłbym  się w obec znawców co najmniej 
niegrzecznie i nietaktownie. A ibo  ich ce 
niłem, albo nie, albo opin ja ich dla mnie 
miała wartość, albo też sobie z niej żar
towałem . W  pierwszym wypadku nie m o
gę ich obrażać, w wypadku drugim nie 
pytałbym  ich o zdanie. Oni mieh być sę
dziami, nie ja , —  powinienem wysłuchać 
ich opinji i skorzystać z niej przy pwoim 
w yborze, ale nie stapiać ich w stan o 
skarżenia i poddawać krytyoe intereso
wanych Inaczej zamieniam role i pow i
nienem raczej u znawców obstalować 
obrazk i, a ocenę ich zostawić czterem  
malarzom.

A le  gunt capita tot sensus, co znaczy 
po polsku mądry Łukasz, mądry Maciej, 
mądry także Kuha. Otóż Kuba krakow
ski, chciałem  pow iedzieć K  imisja teatral 
n a , ma swój własny rozum i za nic by 
go odstąpić nie chciała, pewna zresztą, 
że trudno na niego by łoby  znaleźć ama
tora. Zresztą sposób, jaki wynalazła do 
ostatecznego zagmatwania sprawy, ro- 
wadzi rzeczyw iście najlepiej do c du. W i
dząc je j działalność, przyrzekłem  wczoraj 
m°mu 6-letniemu synów ', że kupię jego 
córkom lożę na pierwsze przedstawienie 
w nowym teatrze. Trzeba bowiem  sza
nownemu państwu w iedzieć, że ja  ju ż od 
dawna przewidywałem  co bedzie. jeżeli 
miasto postanowi budow ać nowy teatr 
lub stary restaurować. A le  że nemo 
propheta in patna,  co znaczy po polsku: 
„pom nij o tem, że w ojczyźn ie, każdy 
cię po karku liźnie", przeto nikt n e 
zwrócił uwagi na m oje zdolności prorocze 
i sam muszę dla własnej reklam y przy to 
czyó, com pisał przed siedmm laty.

Spalił się wówczas w W arszaw ie Teatr 
Rozmaitości, a w pół roku był już odre
staurowany. Zastanawi ijąc się nad tem, 
coby się stało, gdyby pożar położy ł kroB 
życiu  naszej budy, opisałem m oją roz
mowę z pewnym radcą, który m iędzy in- 
nerni tak rozum ow ał:

  Nareszcie kom isja będzie miała
przedłożyć R adzie m iejskiej swój wnio
sek. Dwa posiedzenia z braku kompletu 
nie przyjdą do skutku, na trzeoiem obfi 
ty porządek dzienny nie Dozwoli dotknąć 
tej materji- Na czwarte posiedzenie nie 
zjawi się referent, z powodu gwałtownego 
bólu zębów . Tym czasem  nastąpią wybory 
do Sejmu lub Rady państwa i nikt teatrem 
głow y sobie zaprzątać n:e bedzie. N are
szcie, po upływ ie dwóch lat, R ada m ie j
ska na wniosek referenta uchwali, aby 
reatr odbudow ać. W ybrany kom itet bę 
dzie miał poleconem  zastanowić się nad 
środkami, drugi zaś będzie obradował 
nad stroną techniczną. Znow u w ięc wy 
padnie zaprosić znawców , potw orzyć pod
komitety. W  tym czasie zmieni się p oło 
wa R ttdy (w edług statutu) i jeden z no
wych radców  postawi wniosek, aby za
niechać odbudowania, a natomiast now j

teatr postawić. W niosek ten, parlamen
tarnym zwyczajem , odesłany zostanie do 
sekcji. Sekcja  znowu wyznaczy komisję 
i powtórzy się da capo toż samo, co 
przedtem, to je s t : podkom itet będzie ra
dził, wniosek spadnie z porządku dzien
nego dla braku kompletu, referent za
choruje i t. d. Tak się zbliżym y do koń 
ca trzeciego roku. Tu powsfanie walka 
m iędzy zwolennikami odbudowania a po
s ta w ie n i ncweTO teatru. Obie partje b ę 
dą usiłow ały przeprzeó sw oje zdanie. Ko 
respondenci pism lwowskich i warsza
wskich narobią bigosu . . . .  słow em  —  
wojna dziennikarska rozsroży się w peł
ni. Czy mTŚlis" łaskaw co, że przed u- 
pływem  piątego roku dosziibyśm y do ja 
kiego postanowienia P Zdaje ci się, że to 
tak łatw o, a to panio trzeba się namy
śleć, zanim się coś postanowi. Jedni w y
stąpią z wnioskami, mającemi na celu 
względy praktyczne, inni ze stanowiska 
estetyki odeprą poglądy pierwszych, in
ni wreszcie wynajdą „w zględy wyższe* i 
w imię dobra kraju na m iłość przeszło
ści zaklinać nas będą, aoy estetykę i
praktyczność w yrzucić za drzwi  Na
reszcie nam yślm y s i ę , zadecydujem y 
postawić teatr nowy. A le  gdzie P Tu sęk ! 
W ojna o m iejsce zabierze rok szósty, po 
łow a Rady znowu się zmieni i znowu 
akiś nowy radca podaiowie myśl restau

racji, odbudowania. Nie potrzebuję m ó
wić, jaka nastąpi wrzawa, ile „wysadzi 
się" kom isyj, ile razy zapadnie stano
wcza uchw ała i ile razy będzie cofniętą. 
Nareszcie po latach wszystko powróci do 
dawnego s fad ju m : restauracja zostanie 
zdecydowaną.

„P om yśl pan sobie tylko, że nastąpi 
konkurs próbny, że po nim przynajmniej 
rok k łócić  s:ę będą, zanim ogłosi się 
konkurs głów ny i ostateczny; że tego, 
który się na nim utrzyma, potrzeba bę 
dzie usunąć, boć pokaże się, że me jest 
nam ani swat ani brat, ani z żadną z có 
rek naszych nie zechce się żenić. W re 
szcie będzie budowniczy, przyjęte zostaną
w ósmym roku p l a n y ..................................
...................................................... W  dziewiątym
roku rozpocznie się odoudow a, która lek 
ko licząc, trzy lata potrwa, boś przecież

mu n się nadzór budowy pokłócić z bu
downiczym, musi się coś zepsuć i zgnić, 
a jeże li jeszcze architekt zachoruje, albo 
co gorsza, jeżeli się jaki nowy architekt 
narodzi, co m ając p lecy za sobą postara 
się wszystko w yw rócić do góry nogami, 
to, panie łaskawy, m inęłoby dobrze lat 
piętnaście, zaoim byśm y się doczekali od
budowania teatru. A  toż teatr nasz, panie 
dzieju, przez pół roku b y ł zamknięty, 
aby dwoje drzwi dorobić i ten, jak  wy 
nazywacie, „m ost westchnień" . . . .

Zdaje s 'ę , iż proroctw a m oje spraw
dzają się dostatecznie. W prawdzie teatr 
się ni“  spalił, i nie ma mowy o restaura
cji a tylko o budowie nowego teatru, ale 
przebieg rzeczy jest mniej w ięcej ten 
sam, z tą poprawką, że wojna o m iejsce 
trwała nie rok, lecz trzy lata, i że na o- 
statecznym konkursie nikt się stanowczo 
nie utrzyma!

O j, te konkursy I   Ongi byłem
ich wielkim w ie lb icie lem , sądząc, że 
tylko tą drogą można unikDąć protekcji 
i protokcyjek, ale ,m w ięcej się im przy
patruję, tem mniej mam do mch nabo
żeństwa i to tak do głośnych, ja k  i do 
cichych, tajnych, o których dowiadujemy 
się z dzienników. N ie ulega wątpliwości 
np., iż Dazwy nowych ulłc, jak ie  zapro
ponowane będą R adzie m iejskiej, musiały 
utrzymać się na jakim ś tajnym konkur 
sie, gdyż trudno uwierzyć, aby w zwy 
kły, bezkonkursow y sposób można było 
dojść do tak świetnego rezultatu.

Komu naprzykład bez konkursu m o
gła przyjść na myśl ulica Żabia ?  Zkąd 
to BKrzeezące stworzenie przychodzi do 
zaszczytu postawienia mu pomnika w 
Kraków e w nazwie ulicy, na równi z Ba
torym i Kopernikiem a jednocześnie ze 
Siemiradzk.mP Nie przeczę, iż żab w 
Krakowie mamy dosyć, ale gawrony li
czbą im nie ustępują —  dlaczego więc 
nie Gawronia, albo wreszcie Ośla, Capia, 
W ołow a. Barania? Zresztą, jeżeli ma być 
Żabia, niechże będzie i Bociania, p -zy - 
najmniej sym bolistyką swą zachęci może 
mieszkańców naszego grodu do składania 
częstszych dowodow wierności m ałżeń
skiej.

Albo ulica S porna! —  do i ta mubiała 
przyjść z konkursu. W praw dzie sporow 
a nas chwała Bogu dosyć, ale uwieczniać 
je w nazwie ulicy wydaje mi się rzeczą 
zbyteczną. Chyba, że magistrat da na 
niej bezpłatnie grunt redakcjom  Czasu i 
N. Reform y. Zamawiam sobie w takim 
razie ulicę Kronikarską , a na niej choć 
z 1000 metrów dla m ojej osoby....

D obry  jest pom ysł ulicy Berka, ale 
'losiek  lub Icek  jest popularniejszy. 
W prawdzie mówiono m i, że myślano w 
tej nazwie o Berku Joselowiczu, —  otóż w 
akim razie niech będzie ulica Berka Jo- 

selowicza. Prawda, iż to rzecz niebezpie
czna, bo m ogłaby zbytnio rozżarzyć pa- 
rjotyzm m ieszkańców Kazim ierza, a szo

winizm patrjotyczny, jak  Czas tw ierdzi. 
łączy się z socjalizm em , —  ale bądźcobądź 
Berek Berkowi nie równy, a nas współ- 
ob jw atele  izraeliccy gubiliby się w dom y
słach, kogo uczczono, czy Berka Scbnaps- 
iteina co wódkę sprzedaje, czy Berka 
llaringblatta, co sobie ze „szledziem ” 
handluje.

Nazwa ulicy Bartosza  zadowoliła mnie 
iia razie , sądziłem bow iem , że tkwi w 
niej myśl uczczenia m ojego p ióra , ale 
powiedziano mi pod ta jem n icą , że tym 
Bartoszem ma być Bartosz G łow acki, i 
'6  znowu w obawie przed powstaniem, 
uchwalono zacnemu Bartoszowi sprzenie
wierzyć delikatnie jeg o  nazw sko. P o 
wody słuszne, a wobec- nich należałoby 
zamienić ulicę Batorego na ulicę Stefana, 
Jagiellońską zaś ochrzcić ulicą W ładysła 
wa. Smoleńsk również przypomina „polska 
m tiygę*, lepiej w ięc niech się nazj wa 
Dziegciowem. W szakże ulica W olska p o 
wstała z ulicy K ość uszki — i mc je j nic 
ubyło. Tak je s t , panowie radcy : estote 
prudentes sicut serpentes, et simplices $i- 
cut columbae, co po polsku znaczy „drżyj 
ze strachu, bo wróbel na dachu" — a nuż 
u k ą s i? !

K- Bartoszewicz.
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które dokumenty płacono po 25, 30 do 40 
tysięcy franków !... Wszystko st ło się nastwą 
płomieni. Wspaniałe wy dawiactwa i obrazy, 
które się tam znajdowały, były  ocenione na 2 
miljony fr. Spaliły się notłty, szkice, rysun
ki, jakie zebiał p Nónot, architekt z Sor 
bony podczas swoich podróży na Wschód. 
Sam gmach należał do starożytnych budyn
ków Paryża Nazywał się dawniej Hotel 
Mirabeau, a jeszcze wpierw hotelem Va 
lois. od imienia tej, któ.a gmaeh postawió 
kazała.

* Od kilku dni publiczność zajmuje się 
sprawę morderstwa, dokonanego przez Ga- 
bijelę Bumpard wraz z niejakim Eyraudem 
na osobie p. Gouflć Zbrodnia popełniona 
zostaia dawno, złoczyńcy przebiegli by' i 
świat cały, zanim Gabriela BomDard odda
ła się w ręce sprawiedliwości, jak utrzymu
ję, wskutek suggestji hypnotyoznej. Tele 
gramy ostatnie doniosły, że Eyrauda po
chwyciła policja w Londynie. Gabrjela Bom- 
pard pod Jana jest b idaniu lekarskiemu 
Charcot utrzymuje, że jjest pospolita zbro 
dniarkę, nie żadna chorobliwie do zbrodni 
usposobioną psycbop^tkę. Śledztwo nieza
wodnie tę ciekawę sprawę wyświetlić zdoła.

AU R JER  L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N Y

* W  recenzji pierwszych dwóoli tomów dzieł 
W ł. Spasowicza w Journal de St. Piters- 
bourg czytam y: „Wiadomo, że p. Spaso 
wicz jest autorem znakomitej nHi-;torji pol- 
•kiej“ , oraz „W ykładu prawa karnego", (to 
ostatnie oddawna już wyczerpane). W edług 
zdania Taine’a Lażdy pisarz, godny tego 
miana, ma jakiś przymiot, który go wy róż 
nia; przymiotem p. Spasowicza jest analiza 
krytyczna, a ta, jak się łatwo domyśleć, 
stanowi broń o dwu ostrzach. Wraz z wszech- 
'itronnemi wiadomościam' z dziedziny filo- 
zofji, prawa, historji i literatur wszystkich 
krajów, wraz z giętkę djalektyką, demon 
krytyki, który w nim siedzi, popycha go 
dalej, niżby sam chciał i to właśnie zwraca 
nieieanokrotnie uwagę w zbiorze prac jego. 
Koniec drugiego tomu jest poświęcony ba 
daniom nad wpływem Byron’a na trzech 
największych poetów słowiańskich : Mickie
wicza, Puszkina i Lermontowa ; sę to trzy 
monografje, które w swoim czasie stanowiły 
przedmiot odczytów publicznych bardzo g ło
śnych i ożywionych zarówno nad brzegami 
Newy, jako i W isły. Czytajęc dzieła Spaso 
wicza, czujemy s ię , jak gdyby porwani 
przez tego pisarza, przypominającego nie
raz. pomimo swej poważnej i szczegółowej 
analizy, metodę ńlologow; zgłębić on do
kładnie wszystkie kwestje, odkrywa różne 
ich strony i rzuca poglądy uderzające or, 
ginalnośoią. Nie można, co prawda, dzielić 
zawsze jego poglądów, ^szczególniej, kiedy 
doszukuje się pożyczek, jakie podług niego 
jeden autor zaciąga u drugiego, zapomina
jąc, że w rzeczywistośoi wielkie umysły 
•potykają się częściej, niżby można było 
p-zypuszczać. Zastrzegłszy tię przeciwko 
tnpiu wyznać trzeba, że towarzyszenie p. 
Spasowiczowi przez pomysły jego i uwagi, 
wybitnie osobiste, sprawia rozkosz, gdyż, 
jak powiedział jeden z naszych kolegów, 
oa większej części autorów naszego poko 
lenia odróżnia go to, że z umysłem i wie 
dza łączy niezaprzeczony talent".

KĄO IK H U M O R Y S T Y C Z N Y .
Matka do syn a :
—  Powiedz, moje dziecko, czy nie był 

byś dumny, gdybyś padł na polu walki, 
jak Turenjusz lub inny jaki bohater ?

S yn :
—  O ! nie m atko: toby ci sprawiło za 

wiele przykrości.
* *

*—  Mój doktór zakazał mi wszelki ago w - 
na; również i palić mi nie pozwolił.

— Ależ w takim razie dlaczego pan nie 
weźmiesz innego doktora ?

Kronika miejscowa.
W IADOM OŚCI K O Ś C IE LN E

* Uziś dnia 16 lutego obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość św Juljanny, która 
urodziła się w Azji Mniejszej; rodziców 
miale pogan. Poznawszy naukę Chrystusa, 
potajei mie przyjęła chrzest św Zmuszona 
od rodziców do zemażpójscia za wielkorzą
dcę Nikomedji Ewilajusza, wyznała, iż jest 
chrześcijanką, i że nigdy tego nie uczyni, 
iżby miała być żoną takiego, który nie jest 
jednej z nią wiary Gdy potem tenże wieł 
korządca najokrutniei .zemi mękami zmuszał 
ją do odstępstwa od wiary Chrystusowej, 
ona mężnie je  wytrzymując, odniosła zwy- 
cięzki wieniec męczeństwa, r. 311, mniąc 
wieku lat 18.

Kalendarz. Dziś Niedzic'* Zapustna; 
św. Juljanny, panny i męczennicy, iutro: 
śś Sabina i Sylwina, biskupów.

Kalm darz historyczny. 16 lutogo 1241 
roku: Klęska Tatarów pod Turskiem.

Z Akademii Umiejętności Posiedzenie 
naukowe wydziału historyczno filozoficznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 17 Tb. m. 
o go^zmio 6 popołudniu. Porządek dzień 
n y : 1 D r. B . Dem biński: Stosunek Fran 
cji do Stolicy Apostolskiej w roku 1560; 
2. Dr. tit. Sm olka: Projekt ligi przeciw 
Turkom w latach 1583 i 1584,

Dawi *  naszem mieście dr Rudolf Zu 
ber, prof. filozofji Uniwersytetu w Buenos- 
Ayres (polud. Ameryce), który pragnie za 
wiązać sto unki z naszymi uczonymi.

Henryk Sienkiewicz bawi od wczoraj w 
nasze”  mieście. Znakomity autor „Potopu"

powraca z Wiednia po parotygodniowym 
pobycie w naddunajskiej stolicy.

Otwarcie składów zbożowych. Wczoraj
0 godz. 11 przed południem odbyło się u- 
rzędowe otwarcie krakowskiego składu pu
blicznego dla zboża i spirytusu przez dy
rekcję Towarzystwa Wzajemnego kredytu 
Zgromadzonych w komplecie członków za
rządu nowej instytucji, przez Sejm do życia 
powołanej, powitał imieniem dyrekcji Tow. 
wzajemnego kredytu, dyr. H erryk Kiesz 
kowski i w dłuższem przemówieniu wyraził 
nadzieję, że nowi funkcjonarjusze usprawie 
dliwią to zaufanie, jakiem W ydział krujo 
wy dyrekcję Towarzystwa obdarzył 1 pełną 
gi rliwości dziala^ością odpow.edzą celom 
instytucji. W  końcu zaznaczył p. Kieszko- 
wski, żc dla skutecznej pracy około dobra 
przedsiębiorstwa które z obecną oliwiła o 
bejmuje zarząd, jest nieodzowną barmonja
1 współdziałanie;1' wszy»tkicb funkcjonarju- 
szów.

Następnie dyr. krajowego składu, hr. K a
rol Scipio, wyraził gorące słowa uznania 
dyrekcji Tow wzajemnego kredytu za tru
dy poniesione przez nią około urządzenia 
przedsiębiorstwa, założonego celem podnie
sienia zbytu ziemiopłodów i uregulowania 
obrotu produktami rolniczemi Po przemo 
wach zwiedzali członkowie dyrekcji ubika
cje biurowe i magazyny zbożowe.

Odczyt ks. dra Józefa Pelczara na do 
chód Bratniej Pomocy akademików naszego 
uniwersytetu, odbędzie się w dniu 23 bnr,
0 4 po południu. Treść odczytu budzi wiel 
ki interes, tytuł brzm i: „O  rewolucji fran 
cuzkiej pod względem jej stosunku do reli 
g ji". Odczyt odbędzie się w sa'i posiedzeń 
Rady miejskiej.

Ślub. M kościele 0 0 .  Karmelitów odbył 
się wczoraj ślub p. Henryka Hoffmana, u- 
rzędnika Kasy oszczędności, syna znakomi 
tej artystki p. Antoniny Hoffman, z panną 
Marją Wierciakówną Kościół zapełnili ar
tyści i artystki naszego teatru, oraz liczne 
grono przyjaciół i znajomych oblubieńca, 
które składało młodej parze serdeczne ży
czenia.

Chemik miejski p. Stanisław Alberti zło 
żył wczoraj urzędową przysięgę w ręce pre
zydenta miasta dra Szlaehtowskiego.

Namiestnictwo udzieliło p Rudolfowi 
Zadrazilowi, technikowi, koncesję na otwar
cie w naszem mieście pracowni artystyczno- 
fotolitograficznej dla reprodukcji dzieł sztu 
ki na użytek litografów i drukarzy.

Z Regulic. Wydatność zdrojów głównyob 
ważyła się w styczniu między 7698 a 7849
1 wynosiła średnio 7758 metrów sześcien 
nyeh na dobę przy 45 1 milimetrach opa 
du atmosferycznego

Na koncercie Towarzystwa muzycznego 
zapowiedzianym na piątek dnia 21 b. m. 
w Sali redutowej, wystąpi nowo zorganizo
wany chór męzki Towarzystwa, do którego 
przystąpiło bardzo wiele poważanych i zna 
nyeh w mieście naszem o obistości, odzna
czających się wybitnym talentem śpiewa 
ckim, a zachęconych powodzeniem zeszło
rocznej „Dwunastki". L iczny i doboiowy 
komplet, obejmujący w swem gronie najle 
psze siły solowe krakowskie, w ykona: La- 
com ea „Jehovah“ (z solem barytonowem), 
Gounod a „L ’Euchune“ (z solami basowem 
i tenorowem), szwedzki chór Wennerberga 
„H or oss, Svea!“ i Hoisiga „Biały jeleń11 
(z solami basowem i tenorowem).

Pierwszy ten występ młodego chóru, mie
szczącego w sobie wszystkich najlepsayob 
naszych śpiewaków, budzi w kołach muzy
kalnych interes i zaciekawienie. Jak już 
donosiliśmy, w koncercie przyjęła także u- 
dział utalentowana pian stka, pani Helena 
Hochedlinger, uczennica słynnego pedago 
ga. prof. Strobla z Warszawy.

Koncert Mierzwińskiego odbędzie się w 
sali Saskiej. Dzień biesiady artystycznej rie 
jest dotąd oznaozony

Z teatru. Wczoraj na benefis p. J Sułko 
wskiej, wznowiono dawno już niegraną ko 
medię 5 aktową Emila Augier napisaną do 
spółki z Edwardem Foussier p t.: „U bo
gie lwice". Jestto raczej dramat, wszystkie 
bowiem sytuacje są dramatyczne, a lubo 
nie. kończy się śmiercią, pozostawia śmier
telne albo trudne do zabliźnienia rany w 
sercach głównych bohaterów —  a to dzię
ki kobiecie, w którą wychowanie zamiast 
zasad moralności, wszczepiło chęć błyozcze- 
nia kosztem honoru własnego i męża. Groza 
sytuacji wisi nad wsaystkiemi scenami, a 
dochodzi kulminacyjnego punktu w akcie 
piątym, traktowanym po mistrzowsku. Mo
rał jasny jak na dłoni wychodzi bez ża
dnych sztucznych naciągań ; następstwa 
złego dają się uczuć nietylko winowajczyni, 
ale i tym, którzy związani z nią byli sto
sunkami.

Z wykonawców, wymienić należy prze- 
dewszystkiem p. Rygiera wybornie grają 
cego zdradzonego m ęża, oraz benefisantkę, 
która przyjętą została owacyjnie i obdarzo
ną mnóbtwem bukietów — a następnie p. 
Lubicza, który sympatyczną rolę światowca, 
rezonera sztuki, oddał z całą wykwmtno 
ścią. Zauważyliśmy z wielkiem zadowole
niem, że artysta spostrzegł się w porę, i 
pozbył pewnej wadliwości w wymawianiu, 
grożąeej od niejakiego czasu zeszpeceniem 
jego pięknej dykcji. Teati był przepełniony.

Fonograf Edisona w Krakowie Za po
średnictwem międzynarodowej agencji tea 
tralnej w Londynie, zawarła dyrekcja krak. 
teatru umowę ze sławnym wynalazcą, Edi
sonem, którego zastępca przez trzy wie 
czory, tj. we wtorek, ś.odę i we czwartek 
za pomocą tego zdumiewającego św;at wy 
jalazku —  fonograficznie reprodukować bę 
dzie w teatrze: deklamacje, grę na forte- 
pjame, popisy orkiestralne, śpiewy głośnych 
artystów; między innemi śpiew jjAdeliny 
Pr*ti. koncert Józia Hoffmanna, oraz głosy

współczesnyob znakomitości. Osoby pragną 
ce aby głos icb był powtórzonym przez 
fonograf, mogą się w tej mierze porozu
mieć z zastępcą Edisona. — Bilety już od 
dzisiaj sprzedaje kasa teatralna. Do produ- 
kcyi fonograficznych dodane będą wesołe 
komedyiki z uJziałem artystów naszej sceny.

Noc karnawałowa.
Umieją sobie krakowiacy uprzyjemniać 

pobyt na ziemi. Komitety balowe wysilają 
się na obmyślenie najrozmaitszych zabaw : 
organizują towarzystwu, przygotowują teren, 
gdzieby płeć piękna rozwinąć mogła swą 
potęg} podbijającą, a m ężczy źn i... tylko 
się poddawać, albo — brać szturmem na 
Wiasność swoją, gorącą krwią pulsujące ser 
duszka. Kto dotąd nie zwyciężył albo się 
nie. poddał, korzysta z każdej nocy osta
tnich chwil karnawału, aby jakimś czynem 
na ńętnować sobie życie. Nie chcemy wkra
czać w dziedzinę zasuniętych w mrok ta
jemniczy dziwnie podniecających wrażeń, 
jakie liczni i liczne zdołali wchłonąć w sie
bie podczas dzisiejszej nocy. Skrzydła jej 
otuliły niejedno rozgrzane tańcem łono i 
niejedno zbudzone marzenie. Anioł wesela 
płynął po przestworzy, z jednej strony mia
sta w (Dugą się przenosił: wszędzie roz
niecał iskry uczuć radosnych.

* ̂i
Bal „Strzelecki" był bezzaprzeczenia je 

dną z najżywszych i najpiękniejszych za
baw publicznych w bieżącym karnawale. 
Obszerna sala Towarzystwa Strzeleckiego 
zaledwie pomieścić była w stanie owe tłu 
my barwne, jaskrawe, w których zlewały 
się kolory tualet z alabastrową białością 
pięknych dam krakowskich. Pierwszeństwo 
— prawdzie; a prawdą jest istotną, że, co 
Kraków miał w skarbnicy wojej n»] droż
szego, w«zystko zgromadziło się w powa
żnej sali Strzeleckiej. Szeregi portretów 
poglądały na armję, pełną niezachw anego 

męztwa. . . w zdobywaniu fortec, zbudo
wanych z pragnień i milczących zezwoleń. To 
też bawiono się, jak nie pamiętamy — kiedy. 
W dzięk dziwnie dobranych panien, oto 
czonych rojem kawalerów o wykwintnych 
manierach, eleganckiem wzięciu i zapale m ło
dzieńczym ; wyborna orkie-tra 20 pułku, 
nadająca rytm owemu życiu balowemu pręd
ki i niepowstrzymany ; znakomita posadzka, 
rozścielająca sio pod stopami lekkich danse- 
rek, tykających ledwie ziemię i umiejętnie 
prowadzone tańce przez p. Skwirczyriskie- 
go, któremu pomagał p. Miński; dobry hu 
mor cierpliwych mam, nieziewającycb ani 
razu, hojność poczciwych tatusiów, nieża- 
łujących na nic kieszeni —  oto czynniki, 
z których się złożyła całość balu, wysoce 
zajmująca Orkiestra uderzyła w trjumfalne 
akordy poloneza. Rozpoczął go prezydent 
miasta dr. Szlachtowski z panią Armóło- 
wiczową. W majestatycznym chodzie uwy 
datniały się: powaga prezesa Towarzystwa 
dr Hajdukiewicza, duma króla kurkowego 
p. Gwiazdomorskiego i niekłamany humor 
i uczucie gospodarza i duszy całego balu, 
dyr. Miłaszewskiego. Nie podobna wyliczyć 
mnóstwa dam, układających się w bukiet 
żywych kwiatów ; wspomnimy jedynie prze
lotem chwytane do naszego sprawozdaw
czego karneciku sylwe‘ki pań • Armatowi- 
czowej z córką, Armółowiczowej z rodziną, 
Chrzanowskiej z córką, Doeningowej z córką, 
Unickiej z córką, Mrazkowej z córką, Redy- 
kowej z córkami, Rudnickiej, Romańskiej, 
Stachórskiej, Wacbtlówny. Wieczorkówny, 
Zawiłowskiej z córkami, Zatheyowej i nie
zliczoną moc innych.

Z panów zanotować wśród ciżby byliśmy 
w możności: Armółowicza, Armato wicza,
Fenza, Kaizera, Niedziałkowskiego, Stryjeń- 
skiego, Stachórskiego, Tomżyńskiego, Dr. 
W . L. Jaworskiego, prof. Zatbeya, radcę Za 
Witowskiego — Mazur i kontredans, do któ 
rego stanęło 86 par, trwały cztery godziny. 
Hołubce odbijały się potężnym echem pod 
sklepieniem sali. Po spoozynkn nastąpił ko
tylion, umajony zielenią i kwiatami: ka-
melje, róże, drobne bukieciki i pojedyrioze 
listki figurowały Radź na frakach mężczyzn, 
bądź w delikatnych paluszkach kobiecych. 
Wraz z wonią unosił się w powietrzu lek
ki powiew słówek, wypowiadanych przez 
różowe usteczka. . .

Tak zastał towarzystwo ranek niedzielny...
* *

*A  w sali „Sokoła" —  dużej, wysokiej, 
odpon iedniej bardzo do szerokiego oddechu 
w tańcu — urzędnicy pocztowi urządzili 
wieczorek nadzwyczaj sympatyczny. Tu 
kółko było śoiślejsze, a jednak liczne bar
dzo. Pięćdziesiąt par swobodnie obracało 
sie w przestrzeni dalekiej. Nowy gmaeh 
Sokoła stanie się niezawodnie zczasem miej- 
sccm, gdzie publiczne tabawy odbywać się 
będą, gdyż nigdzie odpowiedniejszych nie
ma warunków - Gospodarzem i kierowni
kiem zabawy i tańców był wczoraj p. E d
ward Empfling, któremu zawdzięczać uale- 
ży, że potrafił sam wszystko w porę przy 
gotować np 700 bukietów dla dam. Przy 
dźwiękach orkiestry 56 pułku raźnie tan 
czyła młodzież, a starsi wiekiem urzędnicy 
zdała przypatrywali się ochocie Obecni 
byli na wieczorze., pp.: naezeln;k Dawido
wski z żoną, (Jo którego pięknie przemó 
wił p. Empfling), Poller z rodziną, państwo 
Sierakowscy, Tretterowie, Deflerowie, Chy- 
ókiewiczowie i inni urzędnicy. Zastęp pań 
był uroczy, królowały zaś pięknością panny: 
Bażanówna, Wittekówna i Klęozkówna. —  
K odyśmy, śpiesząc gdzieindziej, odjeżdżali, 
nr Smoleńsku pełno spotykaliśmy dążących 
w sam żar zabawy.

* *
Pan M... który mnie wprowadził na bal 

kosijumowy do stowarzyszenia drukarzy i

litografów „Ogniska", na wszystko zaklinał, 
abym nie pisał o wieczorze długiego spra
wozdania, bo je  składać musi po nieprze
spanej nocy. W  obawie tedy, abyś mi ko
chany panie, nie złorzeczył, notuję krótko: 
„Ognisko" umie sie urządzać zabawy, mło 
dzież z gustem dobiera kostjumy, panie z 
wdziękiem tarczą — a tacy, iak panowie 
Dziubę,nowski i Kowalski, prowadzą tańce 
wyśmienicie. W edług obliczenia p. Florkie- 
w.cza, prezesa komitetu zabawy, zebranych 
osób było 130.

Oto, jak spędziło noc dzisiejszą młode 
pokolenie krakowskie (obraz narysowany 
jest najwierniej). A  gdy w mieście panował 
taki wir karnawałowy —  stary Wawel, jak 
ojciec czuwał nad swem ukoehanom dzie
ckiem i patrzył w jego przyszłość...

X . X . X .

R E P E R T U A R  T E A T R A L N Y .
W  niedzielę 16 b. m. po raz pięty: Dla 

świętej ziemi, sztnka ludowa w 4 ak tach 
ze śpiewami i tańcanr przez Sewera, z mu 
zyką A . Steibelta.

P R Z Y JE C H A L I DO K R A K O W A
dnia 14 lutego.

Grand H o te l : Stanisław hrabia Potulieki, .*ł 
dóbr z W . Ks. pozn., Stanisław Antoni Zalewski,' 
obywatei z Biały, S. Silberstein, kupiec z Ł odzi, 
Gustaw hrabia Nastitz, o. i Sr. generał kawalerji, 
(w stanie spoczynku) z Pragi.

Hotel S a lk i.  Hr. M arji Dunin W ąsowicz, ob. 
z. z K ról. p oi., hr. Stanisław Aleksandrowicz, ob. 
z. z Konstantynowa, Julja Pom orska, obywatelka 
z Przemyśla, W ł. Roth, dr. m edycyn; z Staszowa, 
Henryk Szeliski, w ł. d. ? K om bom i, Celina Borzę
cka z Rzym u, Henryk Sienkiewicz z W arszawy, 
Stefan Ireay z Lipnika, W ładysław H elcel z B łę 
dow ic, t ryderyb Kuoth .maimu, P. H. Bojeh 
z Teheranu, H ugo Jaeger z Zabrzeża, Otto Saohse 
z Zabrzeit, A d olf Traub z Aussig, Nikodem  Gee 
z Rudnika.

Hotel D re zd e ń s k i: Herman Feiler, dysponent z 
W iednia. B. Berber, kupiec z Aachen, L . Pollak, 
kupiec z Berna, H . Herzberg, kupiec z W arszawy, 
Jadwiga H utorowicz, ob. tj Litwy.

Hotel C e n tra ln y: O. H olzinger, kupiec z B iele- 
feld, Jamna Gano, w ł z Bolęcina, Jan Mikuciński, 
dr. adwokat z Tarnowa.

Hotel K ra k o w sk i Dr. Rajmund K eller, lekarz 
m iejski z Jasła, -Jan Sachim, przem ysłow iec z M. 
Ostrawy, Adam  Ciszewski, w ł. d. z K ról. poi., 
Krystyna W eydowa. obywatelka ■ Dukli, Józef 
Ja iki wski, sekretarz pow iatow y z Limauowy.

Ostatme telegramy „Kurjera Polskiego”
LWÓW 15 lutego. Dziś rano oJby ł się 

w kościele katedralnym ślub hr. Zofj 
Tarnow skiej, córki marszałka krajowego., 
z hr. Stanisławem Siem ińskim -Lewickim . 
Katedrę zapełnili dostojnicy K ościoła , dy
gnitarze w ojskow i i cyw ilni, oraz liczni 
przedstawiciele w ładz autonomicznych- Oe- 
remonji dopełnił ks. prof. Puszet z K ra
kowa.

D o Ołtarza prowadzili pannę m łod ą : 
bracia Zdzisław  i Juljusz hr. Tarnow scy, 
oblubieńca zaś księżniczka Helena Lubo- 
unrska i hr. Marja Baworowska. Nastę
pnie odbyła  się w pałacu sejm owym  wspa
niała uczta, do której sasiadło przeszło 
100 osób.

Wadowice 16 lutego. O brońcy prze- 
ruaw.ać będą w następującym porządku : 
P ierw szy zabierze głos Dr Łazarski, po 
nim m ówić będzie Dr Korn, następnie 
rozpoczną sw oje wyw ody prof. Rusenblatt, 
Dr Iwański, D r Goldham mer, D r Daniel 
i D i Cieszyński. Taki przynajmniej po
rządek mów ułożyli obrońcy między sobą

Wiedeń 16 lutego „Wiener Tag- 
blatt" ogłasza odezwę wzywającą, do 
składek na rzecz galicyjskich wło
ścian, którym z powodu złych zbio
rów śmierć głodowa grozi.

Wiedeń 16 lutego. Komisja bud 
żetowa obradowała nad ustępem o 
loterji. llząd oświadczył, że nie mo 
że żadną miarą zrzec się tak ważne 
go źródła dochodów, i że przyjęcie 
tego ustępu jest konieczne. Dalej 
omawiano kw estję solną: Gniewosz 
Omawiał złe strony gospodarki sol
nej w Galicji, Rutowaki wystąpił z 
projektem wytwarzania soli bydlęcej 
w zamian za sól nawozowa Zarząd 
mimsterjnm finansów, jak się dowia 
duje „Tagblatt", porobił przygoto
wania, ażeby w Kałuszu wytwarza
nie sol1 bydlęcej i wyrabianie z niej 
produktów do celów gospodarczych 
zarządzić; odnośne zakłady będą 
miały połączenia kolejowe.

Vol«sca 16 lut go. Stan Andrnssego 
wielce zatrważający- O słabienie corez wię
ksze wskutek zupełnego braku apetytu. 
L jk arze  boją s ię , iż pacjent nie prze 
żyje niedzieli.

B u d a p e s /t  16 lutego. W  komi
sji finansowej interpeluje Tiszę po
seł Eotvos o pogłoski tyczące się 
jego dymisji- Tisza odpowiedział 
żc nie będzie rozbierał w komisji 
tych złośliwie rozszerzany! h z nie
chęci dla niego wieści. Dalej prowa
dzono obrady nad ułatwieniem wę
gierskiego przemysłu. Na mowę je 
dnego z członków opozycji, odpo
wiedział minister finansów Weckerle,

że trzeba czegoś nadzwyczajnego dla 
węgierskiego przemysłu, żeby go 
stworzyć. Już minął czas, w którym 
polityka celna była sama przez się 
dostatecznym środkiem do rozwoju 
przemysłu, dziś najważniejsza rze
czą jest polityka traktatowa. W nio
sek został przyjęty.

Arad 16 lutego. Rosyjska orkie
stra Słowiańskiego przed posągiem 
trzynastu węgierskich jenerałów, po
ległych w czasie rewolucji, złożyła 
wieńce i zaintonowała żałobne cho
rały. Dyrektor Słowiański objaśuił 
w odpowiedzi na jedno przemówie
nie, że narodowa orkiestra rosyjska 
nie chce zaniedbać wyrażenia sym
patii i wdzięczności za owację urzą 
dzoną rosyjskiej sztuce.

G ra c  16 lutego. Pośw ięcenie kamienia 
w ęgielnego pod nowy uniwersytet odbę
dzie się w obecności Cesarza 26 sierpnia.

Berlill 16 lutego. Znauy histo
ryk Treitsehke miał mowę wybor
czą, w której gwałtownie zaczepiał 
Austrję. Treitsehke przyłącza się 
do stronnictwa StÓckera i Hammer- 
steina.

Paryż 16 lutego. Rząd, wskutek 
manifestacji dni ostatnich postanowił 
trzymać księcia Orleańskiego w wię
zieniu dopóty, aż opinja publiczna 
przestanie zajmować się tą sprawą 
i już mówić o niej nie będzie. Wte
dy książę potajemnie odstawiony bę
dzie zagranicę tak, że nikt o tem 
me będzie wiedział. Rada minister
ialna rozstrzygnie we wtorek, w ja 
kim więzieniu książę ma być umie
szczony.

P a ry ż  16 lutego. W brew  mnym d o 
niesieniom zapewniają stanowczo, że Jcu- 
bert nie ustąpi z zajm owanego przez sie
bie m iejsca prezydenta kolei państwowej. 
R ząd go skłonił, żeby dym isji sw ojej nie 
podawał. Praw dopodobnie w ięc rząd ma 
zamiar zarządzić zawieszenie śledztwa o 
krach miedziany.

Bruksela 16 lutego. „Nord“ o- 
głasza urzędowy list petersburski, 
który całą winę dzisiejszego star u 
Europy, zwala na nieprawne położe
nie Bułgarji. Dopóki książę Ferdy
nand w Sofji panuje, dopóty wisieć 
będzie nad Europą groźba, że za la
da drobną okolicznością przyjdzie do 
europejskiego konfliktu moearstw. 
„Nord“ zaprzecza, jakoby Rosja mia
ła być w porozumieniu ze sprzysię- 
żeniem Panicy.

Ateny 16 lutego. Rząd uchwalił 
zaprowadzić karabi ny repetiernwa 
małego kalibru. Pułkownika Smo- 
lenca wysłał rząd do Paryża, żeby 
tam odpowiednie porobił studja.

Berliu 16 lutego. Dziennik' do
myślają się, że sułtan Zanzibaru padł 
ofiarą spisku, króry się utworzył w 
celu przyspieszenia panowania na
stępcy jego, fanatyka i nieprzyjacie
la Europejczyków. Sułtan miał być 
otruty.

T o r o n t o  (Kanada) 16 lutego. Uniwer
sytet wraz z muzeum i biblioteką sp ło 
nął w zupełności. B ibljoteka obejm ow ała
33.000 dzieł nader kosztownych, o war
tości 100.000 dolarów. Całą szkodę o ce 
niają na 1 y» miljona dolarów. U bezp ie
czenie by ło  tylko na 100.000 dolarów

KURSA TELEGRAFICZNE.
W iedeń 16 lutego 2 godz. 30 m in. po południu.

złr. ot. itr. Cl.

ej § papier op. 89 15 O bi. ind. gal.. 104 25
■§ --.srebrn . „ 89 15 4 l/j%  O b i. Poż.
S  § 4°/0 złota . 110 70 kra j. g a lic .. 96 50

ca 5°/0 pa. nie. 101 75 6°/q L is i.  zas. g.
A k c . ban. A  W . . 929 — - iia .k r. 36-1. 98 50

„ k re d yto w e 321 75 4>/j% L is t y  za».
L o n d y n ............. 119 — B anku k r, g.. 98 60
N a p o le o n y . . . . 9 441/, A k c . La n d e rb .. 240 10
D u k a i y ............. 5 59 „ k o l.K a i-.-L . 189 75
M a r k i ............... 58 06 „ „ Iw .-czer. 233 _
6°/0Ren. w. pap. 99 30 „ „ połndn.. 134 62
4 %  -  złota 103 60 R u b le ............... 128 76
L o s y  p re m .w .. 137 — S rebra ............. — —

N A D E SŁA N E .

rWszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod naikorzystniejszemi warunkami

KANTOR W YM IANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

SJCST* Zlecenia z prowincji uskute
cznia się odwrotną pocztą b e z  d o l i c z e 
n ia  p r o w t z y l .  2U0-12)
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KURJER P O L SK I, dnia 16 Lutego 1890 r. Nr.r46.

U l)

M I S .
P O W I E Ś Ć  W  T R Z E C H  C Z Ę Ś C I A C H .

Jersego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

Podziem ski rzekł do M isia :
—  S iadaj-że i czekaj, a ja  pójdę się 

rozm ów ić, trzeba ci w iedzieć, że jestem  
tu jak  w domu i wiem , że szanowny pan 
W ajsfogel lubi m ówić w swoim gat.m e
cie. N ie zapraszam cię do konferencji, 
gdyż przypuszczam , że nie masz w ta
kich dysputach dostatecznej w praw y. 
Z resztą , jak o  dobry przyjaciel tak c 
wszystko urządzę, że przyjdziesz do g o 
towego. Czekaj i baw się tym czasem  li
teraturą.

T o  rzekłszy i podsunąwszy Misiowi 
papier, który leża ł na stole, pan Antoni 
zniknął w sąsiednim pokoju.

Miś rzucił okiem  na ów p a p ier ; b y ł 
to dodatek do jaa ie jś  gazety, zawierający 
ogłoszenia o licytacjach .

Po dziesięciu minutach konferencji, 
Podziem ski w rócił z gospodarzem . B ył 
to bardzo szanowny p a n , ze szpakowatą 
b rod ą , o ostrych rysach twarzy i prze- 
n itliw em  wejrzeniu. U brany b y ł w szla
frok jedw abny m en iesk i, ujęty w pasie 
pąsowym  sznurem , i w yglądał w tym 
dom ow ym  stroju bardzo poważnie.

U jrzawszy Misia r z e k ł:
—  Potrzebuje pan dobrodzie, w iedzieć, 

że mam prawdziwą przyjem ność oglądać 
pana dobrodzieja w nmim domu. Ja bar
dzo lubię „m łode ludzie“ , którzy są łaska
wi robić mi ten zaszczyt, a w tym  w y
padku jestem  o dwadzieścia pięć pro-

oent bardziej kontent, bo wiem z jaką 
osobą mam do czynienia

—  A lboż mnie pan zna ?—  zapytał Miś.
—  Dziwne pan dobrodziej ma o nas 

wy obrażenie, o nas, warszawiakach. My 
znamy naszych g o ś c i . . .  pana dobrodzie
ja mam honor znać ze słyszen ia , trochę 
z w idzen ia , a teraz osobiście. Pan do
brodziej mieszka w hotelu pod numerem 
2 7 . . .  Sądzi p a n , że wiem to od pana 
Podziem skiego P "Wcale nie. Jeżeli mi 
choć słów ko o tern p ow ied z ia ł, gotów 
jestem dać zaraz pięć rubli na ubogich . 
N iech go pan zapyta. Ja jestem  taki 
człow iek, który bardzo lubi z n a ć . . .

Miś p rze rw a ł:
—  Zapew ne wiadomo panu już w ia- 

kim interesie tu jesteśm y ?
—  W iadom o, bardzo dobrze wiadom o, 

to mi tylko dziwno, że dopiero teraz 
mam przyjem ność i honor poznać pana 
d obrod zie ja , spodziew ałem  się to szczę

ście w cześniej m ieć. Co do interesu —  
to jest głupstwo. Jeden tysiąc, nie ma 
o czem  wspominać. Ja nawet nie wdaję 
się w takie drobiazgi, ale na pierwszą 
znajom ość, robię ustępstwo. Może pano
wie pozwolą cygary. Jakie one są me 
powiem ani dużo, ani mało. To są tra- 
funkowe c y g a r y . . .  kupione przy zdarze
niu. Przeszłego roku oni jeszcze  znajdo
wali się w Ham burgu. M ogę panu ode 
słać tysiąc takich samych do hotelu.

—  D ziękuję panu, nie palę.
—  Co to jest nie pa lę? Czy cygara 

ten tylko potrzebuje kupić kto pa li?
— T akby uę zdawało.
—  Przepraszam pana dobrodzieja, ale 

to nie jest regularne zdawanie. Pali me 
każdy, ale przyjaciół i gości takich co 
palą każdy m a , a ju ż na wsi ,  w takim 
zamożnym domu jak  pana dobrodzieja, 
powinien być zawsze duży zapas cygar. 
Ja paau bardzo rekom enduję tę markę.

—  Przystąpm y, panie, do rzeczy.
— Masz p»n dobrodziej słuszność, m o

żemy do niej przystąpić. Ja już posła
łem m ojego lokaja po weksel. Pan do
brodziej potrzebuje m ieć wygodność na 
pół rok u . . . tak ?

—  W ca le  nio. Na m esiąe, najw yżej 
na d w a , dopóki ni“  przyszłą mi z domu 
pieniędzy.

—  Bardzo przepraszam , ale paa jest 
niepraktyczny.

—  W  czemP
—  A lboż te pieniądze, które będą 

przysłane z domu, nie przydadzą się pa
nu ł  nie będą potrzebne P Przecież to 
W arszawa, kochane m iasteczko; ja  sam 
wolę w W arszawie co zualeźć, niż w Pa
ryżu z g u b ie .. .  Kochane m iasteczko, ale 
ono k o s z tu je . ..  więc dla pana nie jest 
dobra krótkoterminowa p oży czk a , a dla 
mnie także niedobra.

(D alszy ciąg n a sta li).

Iflliadamaśit dla panów Iskarzy!
W  Samborze znaiduje się obecnie tyl

ko dwóch chrześcijan - lekarzy, w ięc je 

szcze dwaj są koniecznie potrzebni i

hędą mieli dostateczne, piękne utrzyma

nie. Zapraszają w ięc do osiedlenia

235(1-2) Obywatele z Sambora i okolicy.

PIWO z EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w y r o b u

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w Krakowie.

polecone przez T ow arzystw o L ekarskie k rak ow 
anie oa w niosek kom isji p rz .m ysiow ej tegoż T  i- 
w arzystwa, pismem z dnia 24 K w ietn ia 1889. L . 338.

S p o s ó b  u t y c i a :  D orosłe  osoby używać mogą 
w razrn kaszlu, kataru, p łuc i żołądka oraz w ra
zie osłab ienia, po m alej szklaneczcze przed p o łu 
dniem, przed wieczorem  oraz idąc na spoczynek.

Cena fla szki 36 cnt. 113(8 10)

Do wynajęcia i

Całe drugie piętro —  lub częściowo —  
jest do wynajęcia od I go kwietnia 1890 
r ,  przy ulicy Szewskiej Nr. 23. Bliższa 
wiadomość na pierwszem pięirze u w ła

ścicielki 223(3-4)

używane m arki listow e  zakupujeWszystkie c iąg le ; Prospekt g ra tii, G. Zecn-
m eyer, N o rym n e rg a  (cu ru berg). 

(12-12. H. 82391 a)

Ważne dla PP. c. k. Urzędników!
Mam zaszczyt donieść W W P P . c. k. 

Urzędnikom , iż wykonywam

Ubrania służbowe, galowe 
płaszcze

o d .  3 0  z ł r .

Z dniem 15-ęo stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu

FILIA FABRYKI MASZYN
K a z i m i e r z a  I j i p i ń s H u e ^ o

w Sanoku.
Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urządzenia wiertnicze dla 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. 198(10-10)
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ANTONI ROZRIANIT
KRAKÓW
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Cykoiji, Surogutów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. rmmstes'- 
stwa handlu i rolnictwa.
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M aterjal dobry, również krój, w yiób  
i kolor sukna zupełnie podług przepisu 
Naramienniki, od 2 złr. 60 cnt. i wyżej 
stosownie do rangi.

Daję Także na wypłat w  ratach 
miesięcznych- TJNM Z uszanowaniem

Cyprjan Pankiewicz
krawiec, (3-3)

róg ulicy Jagiellońskiej i Szewskiej.

-  Ponieważ m -

Kotwiczny Pain-Expellsr
maj duje się jui prawie u wszyst- 

, kich rodzin jako niezawodny śro
dek domowy w zana -e, więr ws_.d- 
kie zaobWmc iie egoł stąje się zby- 
tec men Czynimy tu wzmiankę 
tyłku »  rzgh Ju na te osoby, które 
jeazcae nie doświadozyły, że praw
dziwy kotw*oxn., 1 ur - Expeller 
uły ranym mywa z najlepszym skut
kiem jako uśmierzające bole nacie 
ram > w podagrze, reumatyzmie, 
darom, kłócili w boku. bolach biodro- 
w , ji> aerwobolaob, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek ’kntkuja nieza
wodnie, i oet*a jego bardzo umiarko
wana: 40 i 70 kr. Prioditoj tjtkfl ze zn a k iem  
„kitel T“ Dostać moż"a w aptekami, 
f .  Ad. Riehter A Cie., Rudolstadt 

New-Tort, Londyn itd.

HB

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Z r a l E b w ,  d .  1 S / 3 .

|Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za loO rubli
Marki n iem ieck ie. . za 100 mar.
20-i>j frankówka złota . . . .
S%  Różyczka kraj. galio. za złr. lo o  
l Vj°/o P ;,ż. kraj. galic. za złr. 100 
5 %  OM. ind. gal. za złr. 100 k. m| 
i lh 0la m aty zast. Banku kr. z - zł. 100 
5 %  O bligi komun. * I Em i . 
4°/0 Listy zast. Tow .kred. ziem.
4 %  jj y> Ti * „  11 Em.
*Va% » n " **0/Jo 9 n » n * • •
5 %  „  „ b a n k .h ip .zp rem .1 0 %
5°/„ n r, L „r . Z,l40 l.lt
b°/o > » Król. Pol. za rubli 100

ukw id. „ „ „ „ tOO*7,

płacą żądają

128 _ 129 —

57 25 58 25
9 38 9 44

97 50 98 50
104 — 106 —

98 50 99 50
100 50 — —
96 50 97 50
94 - 95 —

99 50 100 2 6
101 40 102 60
105 25 106 6u
101 — 102 —

95 50 96 75
87 — 88 —
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W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy- 
korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożyw nych, tu
dzież doskonałym  smakiem i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K aovy w  pudełkach (szufladkach).
Surogat K a w y  w  szklankach.
K aw ę śru tow ą francuską Rozm anita.
Cykorją krak ow sk ą  gorzką.
K aw ę figow ą.
C ykorjow ą K aw ę perłow ą  (N ow ość).
K a w ę krak ow ską  w  skrzyneczkach w y b o ro w ą  
K a w ę żołędziow ą.

Zalecając w yroby m ojej' fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
Gospodynie nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem  po
parciem' przem ysł krajow y, zechcą i tu być pomocneml w popieraniu i roz
powszechnianiu wytworów m oich. 55(37-?)

Do nabycia we wszystkich handlach

*
m

« >

Z I E L I Ń S K IA .  JL i A .  A  l A  4  <A# iK i 1  a L /  w . A i  „K i
142(10-02);

K r a k ó w
MECHANIK I OPTYK
R y n e l c ,  l u x l a  A . - B ,  X . .  3 8 .

Poleca znaczny wyhór okularów, cwikierow, lornetek teatralnych i polow ych, barometrów, 
termometrów lekarskicli, zw yczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorze 
dnych fabryk francuskich oraz m echanicznych w łasnego wyrobu.

Zakłada dzwonki elektryczne, telefony. Mikrofony gromo-
zw ody i t. d.

Dostarc/a w sze lk ic h  o k u la ró w  z kom binow anem i szk ła m i podług p rze p isó w  (recept) lekarskich.
Zamówienia z prow incji w ysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

3H|r" Ceuy toez konkurencji!

K .

K S I ^ ^ A E O T A  

B A R T O S Z E W I C Z A
(Krakuw, Sukiennice I. 27)

otrzym ała na skład g łów n y :

P ro c e s w a d o w ic ki w portrerach i scenach. 8 
tablic zawierających 27 portretów  obrońców , pro
kuratura i g łów n ych  oskarżonych, oraz dwie sce
ny i  procesu. (Jena albumu 60 ct. (z przesyłką 
76 ct.)
Taż księgarnia poleca najnowsze swe wydawnictwa:

B artels. Piosnki i satyry 2 zeszyty, cena zeszy
tu SÓ < t. (z pr/esylką 55 ct.).

R a rto s ze w .o z K. Polityka galicyjska. I. , 0  pró 
bach rozstroju“ prof. St. Tarnowskiego. Cen.  2 i 
ct. (z przesyłką 26 ct.)

A n a n zs, kah-ndar/. hum orystyczny illustrowany 
Z powouu nieprzepuszczenia przez cenzurę rosyj
ską znacznej ilości egzemplarzy przeznaczonych 
dla Królestwa, cena „Anauasa“ zniżona na 36 ct, 
(z przesyłką 16 ct.)

Ka lendarz dla w s zys tk ic h  z rycinami. Cena 18 
ct. (z przesyłką 23 c.)

Za ani kilka w yjdą: Do sta reg o  pokolenia 
(wiersz w im ieniu m łodzieży). Cena 20 ct. i Na 
ruinach piękny utwór St. Grudzińskiego, dekla
mowany przez najznakom itszych artystów na estra 
dach koncertow ych. Cena 20 ct.

N iezadługo wyjdzie z druku I  część „Przewo 
dnika ad iesow ego“ . O soby, które się na to wyda
wnictwo zapisały, a w ostatnich czasach zm ieniły 
s,ve adresy, zechcą się w ńągu tyguduia zgłosić 
do księgarni K. Bartoszewicza. O głoszenia (inse- 
raty) do Przewodnika (nakład 80u0 egz.) przyj
m u j  taż księgarnia po cenie 12 złr. na stronnicę 
a 7 zlr. za p")ł stronnicy. (5 -?)

Warsztat introligatorski

SKIAD FORTEi 'IauO«'
H A R M O N I J  I  P I  A K m x r

BROHISUJK GABRYELSKIEJ
EJrairow, Ryaals główny, IŁrzysztofory.

Wynajem!

sa i# Wynajem!

1,85 ■<) Sprzeda ż raty j

u  m i z w t r r  * x n x '  m t t n m

Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

$
U
A

i

X

iiŚW IAT ( t

DWUTYtiODS IK ILUSTROWAN Y.

8

W ych odzi w K rakow ie oa i styozria 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściow em i i rycinow em i. —  K ażdy rocznik stanowi odrębuą całość zu
pełnie skończoną. —  "W spółpracownikarr „św iata“ są najznakomitsi ma- 
larzo pol8Cy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra
jow a  wyraża się o każdym niemal zeszycie „$wiata“ z najgorętszemi 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego rokn można jeszcze  nabywać.

*

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „SW IAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(89-?, P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

Rocznie 12 zlr. — Półrocznie 6 zlr. —  Kwartalnie 3 zlr.

n
4

4
U
4
4

i
u

« K X K X X K K K * U $ t X 4 K * K * 4 * K X * K K * * X l t

komnletnui urządzony, z maszyuam,, ma o 
używany, każdego :zasu do sprzedania i 

W iadom ość w Adm inistracji „K urjera
236(4-6)Polskiego".

Przypadek!

:
Z powodu spóźnionej pory zakupiłem ca

ły  zapas wielkiej fabry, i sza li dam skich, 
m ogę więc dostarczyć każdej pani wielki, 
ciepły , gruby szal po zadziwiająco taniej 
cenie

1 złr. 35 ont.
Te bardzo modne szale są szare (w trzech 

odcien iach : jasne, średnie i ciem noszarej z 
pięknemi irendz.lami, ciemną bordurą, p ó ł
to ra  .netra długie i pó łto ra  metra" szero
kie, są to więc największe szale, 

łtozsyłka za pobraniem :

Bxportłiaus
i27(io-io) (D. KLEKNER)

Wiedeń, I., Postgasse 20.

:

Najtańsze źródło.
Derki końskie 1A  metr. d ług . i szer. szt. zlr. 1-50 

n v t 5/* * n n n n 1*30
„ „ żo łto  włochate * „ „  „  *2*50

podwójne „ | 3 50
„ ,  dla państwa b. pięane „ „ •“■*—

„ tygryeuwate ,  „ „ „ 12*—
„ .  j< dwahne Bourette ,  „ 3*50
Do nabycia za gotów kę lub za zaliczką u pod 

pisanego. 127(10-10)

Exporthaut> D .  K l e R n e r ,  
W ien, I., P ostgasse 20.

§ W. KRZYSZTOFOWICZ 5
V jatr łKÓw, Lin. ja jł. - H,
®  poleca 9

wachlarze do malowania
^  e drzew? orzechow ego, gruszkow ego, ja w o- 49 
®  219(7-?) row ego, ®

9po cenach n a jp rzys tę p n ie js zyc h .
®  Na żądanie uskuteczniają się wszelkie rę- JO
«  czne m alowidła na takowych. (g

0 ® >  *0® 3 - « ® ® » j ?

Najnowsze, zdumiewające 
o. k. u p r i . zadające śm ierć 
p re p a ra ty, Kt uenii w cią
gu 48 godzin wytępić ino- 
ŻDa e łkoiyicie wszystkie 
szczury, myszy domowe i 
polne krety i ró nego ro- 

Uozsyłka za pobrauiem poczto- 
l ’ reparatr je d jm e  ory

dzaju robactw o, 
wem. Cenniki na żądanie, 
ginalne w Chein. Lab ora torium , W iedeń III Ke 
gelgasse 2. 207(3-p)

Mam zadz.czyt donieść 8/,. Publiczno- 
ś c i ; iż przybywszy z W arszawy za łoży 
łem w Krakow ie, Rynek główny, I. 22.

S K Ł A J  O B U W IA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem  m o
żliwie najniższe. Kamaszld męskie oddaję 
począwszy od 3 zlr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. j wyżej stosownie do wymagań.
81(46 ?) Bronisław Dobrzański.

^ ♦»  J& a l i o  aa ♦
0  wyborny, własnego wyrobu hygicniezny, ja - ^
♦  ko taki uznany przez wielu lesarzy, z w ła- j
*  snegc bydła , drobiu i zwierzyny, p oleca : ®

► Z a rzą d  d w o ru  Ł a p s z y n ,  poczta B rze ża n y . i♦^  Nr. I . z drobiu i zwierzyny . 6*ói' k.lo. ^
Nr. II. w v b o m y ..........................5-50 kilo. ♦

^  Przy odbiorze 5 k ilo naraz, 2 złr. rabatu. ®
*  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt W ysyłka ,
♦  odwrotną pocztą. 39( >2 ?) ♦

♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦

M asło
świeże, doskonałe po 4 złr. deserowe, m esolou* 
po 4 złr. 50 cnt. w paczkach 5 -c io  „iłow ych z 
■ pakowaniem i franco rozsyła za rzą d  dóbr iłow e 
S io ło  pod S tryje m . iS  \ti-6)

5 0 0
l '.zy p o w ięk szon ym  widzi się każdy przedmiot, 
za pom ocą nowowynaieziouego

oudow nego m ikroskopu k ieszonkow ego,
z tego wzglę .lu okuzuje się on uiezbęduj iii dla 
każdego prz m ysłow ca, kuped, nauczyciela, stu
denta a nawet potrzebnym  i pożytecznym  je s t  dla 
każdego domu do badania potraw i napojów ; do 
m ikroskopu dodaje się lu p ę , która dla krótkow. 
dzących przy czytaniu nieslychau e je s t  użyteczną. 

Kozsyłka za gotów kę ’ ub pobraniem :
tylko 1 złr. 25 o. it. 'TM 

za sztukę. 127(.H'-10)
D. K L E K N E R , W iedeń, I. P ostgasse 20.

I F a / b r y l c a  o b u w i a
Saar

d o sta rc z a  i w y s y ła  w s z e lk ie  g a tu n k i

O B U W IA  D A M S KIEG O  I D Z ( £ C I M £ t i O
i t. 1. i t. d.

R o bo ta elegancka i trw a ła .
Cony

ja k  n a jp rzystę p n ie js ze .
89(8-?)

J. Yaśńtko.

4JJ

Wyiławoa I raiaUar t  t*nnr: Dr. lózsf Orłowski. Prak Wł. I- Asszyoa I Spółki, pod zarz. Jana a«d-w*kl»|« FodakUr odpowlodzlalay: Jaa R a ro w sk i.


